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Przedpłata dziennika C z a s  «« kwar­
ta ł II-) (j'i na miesiące Kwiecień , M aj i 
Czerwiec wynosi:

iv K ra k o w ie ................................. I  kr. —
na prowincyi razem z  prze­

syłką pocztową . . . .  z łr . .5 kr. 20  
Nadto przyjm uje się prenumerata m i e -  

s i ę c z n a .  nie t y l k o  dla Krakowa , w ilo­
ści z łr. 1 kr. 30.

Drukowane listy prenumeracyjne po­
wrotne , wyszczególniają dostatecznie wa­
runki prenumeraty.

Dla uniknienia omyłek w adressowaniu 
dziennika, upraszamy naszych d o t y c h ­
c z a s o w y c h  PP. Abonentów, aby do listu 
prcnumeracyjneyo dołączać zechcieli d r u ­
k o w a n e  k a r t k i  a d r e s  s o w  e.

Dla bruku konwencyipocztowej z  F ra n ­
c y  ą , dziennik o tyle jedynie może być 
do tego kraju przesyłanym , o ile tamie 
na m i e j s c u  będzie abonowany.

W  końcu upraszamy j a k  n a j  u s i / n  i e j  
PP. Abonentów z  prowincyi, aby prenu­
merate w c z e ś n i e  nadesłać zechcieli, j e ­
śli niechca doznać zw łoki w przesyłce  
dziennika — tych zaś Abonentów, którzy 
na bieżący kw artał lub na dwa pierwsze 
kwartały niezupełną zło ży li nalezytość, 
aby brakującą kwotę do 5 z łr . 20  kr. 
kwartalnie , a 10 złr . 40 kr. półrocznie 
s p i e s z n i e  nadesłać raczyli.

Itedahcya.

Kraków 12 Marca.
Odebraliśmy następujący wyciąg z  p ro -  

tokułu Izby Handlowo-przemysłowej.
N a  posiedzeniu  w  dniu 5  m a rc a  r. I). odbytem, 

I z b a  na  w n iosek  R a d z c y  sekcy i  hand low e j pana 
A nton iego  S c h w a r z ,  p o s ta n o w i ła  p ro jek t  do 
r o z p o r z ą d z e n ia  o u regu low an iu  s to sunków  zm ia­
ny p ien iędzy  i p a p ie ró w  publicznych  w  mieście 
K ra k o w ie  o d s tą p ić  pod ro zp o z n an ie  sam ej ty lko

S e k c y i  H a n d lo w e j ,  do k tó re j  ta k o w y  w edle  o- 
sn o w y  §  t  p r a w a  ty m c z a so w e g o  o z a p r o w a d z e ­
niu I z b  H a n d lo w o - p r z e m y s ło w y c h  na leży .

N a s tę p n ie  o d cz y ta n y m  z o s t a ł  r e s k r y p t  W y ­
sokiego  M in i s te r s tw a  H an d lu  z  dn ia  2 5  lutego b.r. 
z a d a j ą c y  od I z b y  n iek tó rych  w y ja ś n ie ń  pod 
w zg lędem  p o ło ż e n ia  m a te rya lnego  k la sy  robo­
tn ików  i w y ro b n ik ó w  a m ianow icie  w iadom ości :  
1 )  ile w ynos i  w  p rzec ięc iu  z a ro b e k  dz ienny  ro­
b o tn ik a ,  a r a c z e j  po s z cz eg ó le  m ężc zy z n y ,  ko­
bie ty  i d z i e c k a ?  2 )  W  któreui rzem iośle  z a ro ­
bek b y w a  n a jw ię k s z y ,  a w  k tó rem  najm nie jszy? 
3 )  J a k i  s to sunek  z a ch o d z i  m iędzy  zarobk iem  ro­
botn ika  p rz y  g o s p o d a rs tw ie  w ie jsk iem  w z g lę ­
dem za ro b k u  p rz y  fa b ry k a c h ,  p rze d s ięb io rs tw a ch  
p rz e m y s ło w y c h  i r ękodz ie ln iach  ? 4 )  C zy  się 
z n a jd u ją  ja k ie  z a k ł a d y  m a jąc e  na celu w s p ie ­
ran ie  robo tn ika  w  cz as ie  cho roby  lub w y d a r z o ­
nego n ieszczęśc ia  p rz y  ce chach  i w ięk szy c h  
p rz e d s ię b io rs tw a c h  p r z e m y s ło w y c h ?  J a k  s ą  u -  
rz ą d z o n e  ta k o w e  z a k ł a d y  tam g d z ie  się  z n a j ­
d u ją ?

Izb a  p r a g n ą c  d o s ta rc z y ć  W y s .  M in is te ryum  
żą d a n y c h  w iadom ości z n a jw ię k s z ą  d o k ła d n o śc ią  
p o s ta n o w i ła :  1 )  W e z w a ć  s t a r s z y c h  z g r o m a ­
dzeń  h a n d lo w y c h  w  T a r n o w ie ,  R z e s z o w ie ,  N o-  
w y m - S ą c z u ,  W a d o w ic a c h  i B o c h n i ,  a ż e b y  do ­
s ta rc zy l i  I zb ie  w iadom ości odnoszący ch s ię  do 
za ro b k u  dziennego  robo tn ika  w k aż d e j  z osobna 
^kolicy. 2 )  W e z w a ć  l l a d z c ę  sekcy i p rz e m y ­
s ło w e j  p. L u d w ik a  Z ie le n ie w s k ie g o ,  a ż e b y  I z ­
bie d o s ta rc z y ć  z e c h c ia ł  s z c z e g ó ło w y c h  w y ja ­
śnień re sk ry p te m  m inis te rya lnym  ż ą d a n y c h  w  r e -  
iaeyi na  n as tępu jącem  posiedzeniu  w n ieść  się 
m ającej .

P o  z a ła tw ie n iu  p o w y ż s z y c h  przedm io tów  o d ­
czy tano  r e s k r y p t  B a d y  m iasta  K r a k o w a  z d. 5 
lutego r. b. p r z e s y ła j ą c y  Izb ie  ak ta  odnoszące  
się  do u s tanow ionych  w  K ra k o w ie  j a rm a r k ó w ,  
z w ez w a n ie m  w z ię c ia  tego przedm iotu  pod ro z ­
w a g ę  i podan ia  ś ro d k ó w  o ży w ie n ia  tak  ja rm a r ­
k ó w  ogólnych jako  i ja rm a rk ó w  na w e ł . ię .  W  c e ­
lu b liższego  z g łę b ie n ia  p rzedm iotu  w  mowie 
b ę d ą c e g o ,  I z b a  w y z n a c z y ła  k o m is ją  z ło ż o n ą
z R a d c ó w  sekcy'i h and low e j  A ntoniego  S c h w a r z a  
i L u d w ik a  H ó lz la ,  tu d z ież  s e k r e ta r z a  Izb y ,  z w e ­
zw an iem  w nies ien ia  re lacy i  na nas tępu jącem  po­
siedzen iu  Izby .

W  końcu  R a d c a  sekcyi hand low e j Antoni 
S c h w a r z  b y ły  de leg o w an y  p rz y  kongres ie  c ł o -  
w ym  w  W ie d n iu ,  po odczytaniu  k o n ty n u a c j i  r e ­
lacyi w której  do p rzy ję tych  p rz e z  ko n g res  zmian 
z tego pow odu  nie w r a c a ł ,  &  "  pdle o ś w ia d c z e ­
nia J E . \ .  M in is t ra  H a n d lu ,  będą  n a d e s ła n e  w y ­
ciągi g łó w n e  w sz y s tk ic h  poczynionych zmian- 
z a k o ń c z y ł  podziękow aniem  w  w y r a z a c h  n a s tę ­
p u ją c y c h :  , . ,

„ t e r a z  nie p o zo s ta je  mi n ic  w ię c e j ,  j a k  tylko

Ż „ Wl nniÓjSZe s? a " ovrn/ > . Izb,'e P ° ' Izi(5- |pondcnt berliński zarzuca deputowanym naszym, że K ow anie ,  z a  z a u f a n ie ,  k torem mnie p rz e z  po  . . . .  .. .
w ie rz e n ie  ta k  w a ż n e j  inisyi z a sz czy c ić  r a c z y ła ;

c a ł ą  u s i inośc ią  s t a r a ł e m  się w p ra w d z ie  o ile 
s ł a b e  zdolności w y s t a r c z a ł y  odpow iedz ieć  w  c z ę ­
ści p rzy n a jm n ie j  po łożonem u w e  mnie zaufaniu, 
w  czem  ze  nie w y d o ła ł e m ,  nie raczc ie  szanow ni 
p a n o w ie  k ł a ś ć  na k a rb  b rak u  c h ę c i ,  bo te by ły  
z a w s z e  n a j le p s z e ,  o w szem  chcie jc ie  być dla 
w y s ła n n ik a  w a sz e g o  na tej p ie rw s z e j  publicznej 
drodze  z a w o d u  po li tycznego  p o b ł a ż a j ą c y m i , —  
w p r z y s z ło ś c i  a to li ,  g d y b y  k ie dyko lw iek  mogła 
się  w y d a r z y ć  o k a z y a  po św ię ce n ia  u s łu g  moich 
w  z a w o d z ie  podobnym dla dobra  ogó lnego ,  d a ­
leko w ięce j  już ż ą d a ć ,  i rów n ic  su ro w ie j  sądz ić  
m o ż ec ie ,  bo m isya  ta ,  j a k  pozostanie na jp ięk n ie j­
s z ą  p am ią tk ą  ż y c ia  mojego, tak rów nie  b y ła  mi 
n a u k ą  na c a ł ą  p r z y s z ło ś ć  m o ją /4 

P ocze m  o d c z y ta ł  ró w n ie ż  u ło ż o n a  p rze z  s ie ­
bie i na ręc e  JE .y. M in is tra  handfu  osobiście 
z ł o ż o n ą  p e ty c y ą ,  w  której o d w o łu ją c  się  do 
m ie jscow ych  dla handlu  i p r z e m y s ł u 'n i e d o g o ­
d n o śc i ,  n a s tę p u ją c e  punk ta  w y sz c z e g ó ln i ł .

1 .  N iedogodności  ze  w z g lę d u  k o m u n ik a c j i  g r a ­
n icznych  z k ró les tw em  Polsk iem  i ’konie

ni® idą albo albo i zarzut ten tak mocno stawia, iź 
w ie rdz i , źe to nie po polsku; dalej oskarża depu- 

v°wnnych o brak zasady, i tu przytacza fakt g-Ioso- 
konnia, w Kweslyi prasy; w ogóle zarzuca im brak 
źenhi VencH ’ a i dowód daje na ostatnie oskar- 
biura taktyk2 deputowanych polskich przy wyborze

wnnpn-n° ,§dnwnego zarzutu i najmocniej akcentuo- 
2 ’ , t0 Jcsl> źe deputowani nie idą w edług vvy- 

tvm all>0 a tt>°, zdaniem naszem
ca ła  ich z a s łu g a , całe znacze­nie i wybitność ich 

inaczej rozumieć, po łożen ia ; albo albo  nie można
„ cimno nrawa c  !y ' ko Prz ez połączenie sie lub 
miecka Polacy .czys to ln ie -
sie łączyć z żadna, stanąwszy między S m T T m  
jedynie zajęli stanowisko polskie, w ydatne ,  od ża­
dnych stronnictw niezależne, g losujae zawsze tak 
jak interes narodowy iin kazał, co dla nich \  a rcy -  
słusznie jedyną zasadą. Co korespondent podaje, £e 
po mowie Bekerata w kwestyi prasy inaczej g ło so ­
wali jak byli postanowili, jest najpierw mylnem po­
daniem , powlóre dziwnem z strony korespondenta, 
klóry wie z pewnością, że deputowani polscy uchw a- 

czności j a k  n a jp rę d sz e g o  uchy len ia  t a k o -  łają głosowania naprzód i tego łatwo nie zmieniają, 
w y ch .   ̂ powtóre korespondent musi znać dostatecznie osobę

2 .  N iedogodnośc i  pod w zg lę d em  ex p e d y cy i  to— -i wymowę p. Bekerata, by wiedzieć, że takich g w a ł-  
w a r ó w  na  szczegó ln ie  tylko wym ienionychltownych wrażeń na trybunie nie robi. Stanowczo 
punk tach  w ch o d o w y ch .  i też zaprzeczamy, by inna pierw była uchw ała ,  lub

H. N iedogodności  p rz y  t ra n sp o r to w a n iu  zboża  by mowa Bekerata jakie wrażenie była zrobiła. 
d<> K r a k o w a  na kom orach  ce lnych A u s t r y -  Deputowani polscy głosowali w tej kwestyi tak jak 
acfcich. byli postanowili i nic więcej.
N 'f -d o g o d n o s c iz p o w o d u u t rz y m y w a n ia p rz e z l  Co do wyboru biura, w tern co korespondent na j-  
w ł a d z e  f inansow e n iepo trzebne j kontroli na bardziej potępia i jako niekonsekwencyą wystawia 
o w a r y  kolonialne. my najwyższą upatrujemy konsekwencją bo tern

f^. S * » P r «wa d*e n i e  B a n -  deputowani najlepiej okazali i swą siłę i swa od re -
ku filialnego dla k ra ju  nasze g o  s p ły n ą ć  mo­
g ł y

bność i swą niezależność od niemieckich stronnictw; 
że rzecz tak publiczność pojęła, dowodem, ile w y -

Iz b a  H an d lo w a  po p rzy ję c iu  do w iadom ości i padek ten zajął i zagraniczne pisma, jak Indepen-  
/ ł o / e n i u  do a k t ,  o ś w ia d c z y ła  b y łe m u  d e l e g o - \dancc, C onstilu tionnel itd. Że to niezadowolniło 
w anem u z a  usku teczn ione  czynnośc i  s w o je  po- pism berlińskich, pod których wpływem znajdował

się widocznie korespondent, to tern bardziej stwier­
dza zdanie nasze o trafności i konsekwencyi tak­
tyki naszych posłów; pojmuję bowiem bardzo, źe

dziek o w am e ,
S e k r .  Izb y  handl.  L .  B o c h e n e k .

Korrespondencya Czasu.

Poznań 9 marca.

W  31 num. Czasu  znajduje się korespondeneya 
z Berlina z 2 lutego, na którą odpowiedzieć zawsze 
było moim zamiarem, i jeślim tego dotąd nie uczynił, 
pochodziło to zląd, źe pierw chciałem się dokładnie 
wywiedzieć o wypadkach i faktach w niej wspo­
mnianych od osób, najdokładniej obznajmionycli o 
te'm, co wspomniona korespondeneya zawiera. Kores-

wszetkie stronnictwa upokorzone były  widokiem 
garstki odrębnie stojących Polaków, którzy w ra­
zach danych prawa im dyktują.

O zgodzie lub niezgodzie między posłami, mowy 
być nie może; niezgoda jest,  może i być musi w a ro ­
nie na naradach prywatnych, publicznie w ed ług  u -  
chwały większości solidarnie występują, j jeśli były 
wyjątki w tym w zględzie , to właśnie były to tylko 
w yją tk i nader małoznaczne i małowaźne.

Karnawał nasz zakończył się świetnie: był i bal 
kawalerski,  był nawet maskowy; na tym ostatnim 
Czas z kolegą Przeglądem  figurował pod pachą j a ­
kiegoś Jezuity. Skutki karnawałowe, oprócz zapo-

CZĘŚĆ L 1 I B M C K 0 -A H T Y S T Y C Z M . 

•Jak s ię  u  n a s  ż e n ię .
CCiag da lszy  )

V.
Z A B A W  A.

M a  czeg o  P o la k o w i  ła tw ie j  z o s ta ć  R u t  enem  
n iż  T u r k ie m ? S z l i!  hausen  s ię  b a w i.

W  dzień pogodny zimowy przy dobrej utartej 
sannej drodze ,  pozjeżdżało się raz ,  niespodziewa­
nie, n ieproszenie, prawie całe sąsiedztwo państwa 
Grotnerów do Podlisek. Jakby zmówione z naj-  
przeciwniejszych stron co chwila to jakieś sanki, 
głośnym dzwonkiem, przed dworskim gankiem za­
powiadały się. Jak się to wszystko porozpakowy- 
wało, porozbierało , poprzebierało, i od mrozu od- 
tajało, a nareszcie na sali Podliskiej wystąpiło, każ­
dy postrzegł, źe dość liczne i dobrane towarzystwo 
znalazło się na wieczorze w Podliskach.

Z początku każdy zziębnięty, zajęty sobą, ręce za­
ciera — dawno nie widzianego sąsiada: „ co u was 
słychać44— pyta — dalej 0 cen? zboża, wódki, nare­
szcie o polityczne najnowsze wypadki dowiaduje, 
lecz po zaspokojeniu pierwszej wzajemnej cieka­
wości i wyczerpnięciu ogółowych i zwykłych py­
tań, zaczał sie pomału to jeden to drugi za czemś 
oglądać- ten za zielonym stolikiem, ów za cygarem; 
najpraktyczniejsi może za niewidomym jeszcze kie­
liszkiem- dosyć źe każdemu wedle chęci niezaspo­
kojonej, zaczęło sie jakoś ckliwo około serca robić 
i swoim zwyczajem poczęli panowie nieznacznie sa­
lon opuszczać i jeden za drugim do osobnych po­
koików wykradać sie. To gdy pomiarkowały w e-  
teranki (zabaw rozumie się) wnet wyprawiły w po­
goń za dezerterami, usłużnych i jeszcze wiernych 
kilku przybocznych adjutantów, tym udało się jakoś

istotnie pomału, całą już w r0S)PC(" ^ędącą arrniją, 
na powrót około głównego szta u gioma zie.

Kiedy tylko owi b o h a t e r o w i e  z zasępionem czo­
łem i z nosnuszczanemi nosami na powrot do o b o ­lem i z pospuszczanemi hmiast pani Lipk
zu przystawionymi zostali, n<uy r
ska takowych za len czyn haniebny do odpowie-
dzialeości, temi pociągnęła s ło " y -

-  A to bardzo ładnie! miasto nas bawić, a przy­
najmniej wspólnie z nami, u c i e  aci nas jak  od

c i * T r cT .« w ,  t a M l  
Alfred do Edwarda -  źe zapowietrzone perfum am i;
a głośno odpowiedział: . . .

-  My mężczyźni zanadto dobrze znamy, 
byśmy tak dalece mieli sobie pochlebiać, ze to my 
jesteśmy, którzy panie bawić, czyn zając potrafimy?

-  Aleźbo nie badź pan tak zarozumiałym- - od­
cięła godna przeciwniczka —- kloźto zaraz o zajęciu 
mówi?

Nie o zajęciu? nie dałaś mi pam dokończyć, 
em powiedzieć: że to właśnie tylko panie p0-chciałem powiedzieć: źe to »-*•— . - ę— po­

siadają dar bawienia — a każda swoim sposobem: j e ­
dna g rą ,  druga śpiewem, trzecia ancem, czwarta 
wymową, tak jest  wymową szybką i zręczną— d0_ 
bitnie dodał—a p a n i — (ukłoniwszy s ię )—wszystkićm!
, -  Czy tak? proszę -  więc spróbuję zaraz j e ­

dnego daru—i siadła 'do fortepianu i zaczęła śpie­
w a ć ,  to po polsku to po francuzku, a że śpiewała 
wprawnie i g łos mia| a piękny, przeto z owagą Wszy_ 
scy słuchali i kółko s ł u c h a j ą c e  co raz to powięk­
szało się.

Kiedy tak około fortepianu wszystka młodzież 
z uwielbieniem słuchała miłej śpiewaczki dźwię­
cznego głosu; a pod piecem jej mąż z gospodarzem 
domu, o gorzelni wołowni, wydatku wódki, 0 s ło ­
dach i zacierach rozprawiali; w przyległym pokoju 
siedziały d w i e -  chciałem powiedzieć: matrony— aIe 
boję się— Wjec povviem: dwie przyjaciółki,  to jest- 
lak jak to się zwykle u nas mówi: „przyjaciółki" — 
czyli osoby Ó miedzę sąsiadujące, które się przeto 
często zjeżdżają, przy widzeniu zawsze ściskają,

na odjezdnem czule ca łu ją ,  a po za oczy oczywi­
ście: obmawiają — co bynajmniej przyjaźni nic nie 
szkodzi! Otóż siedziały takie dwie przyjaciółki obok 
siebie na kanapie, po le w e j , pani domu, po pra­
wej pani Wiśnińska sąsiadka bliska. Snać zostawały 
z sobą w dość poufnej rozmowie, bo już nawet ta­
jemnic familijnych, pani Grotnerowa przed nią nie 
zdawała się mieć, gdyż właśnie pani Wiśnińska 
rzek ła :  v

— Wiesz, jestem tak na każdy wypadek przy­
gotowaną, źe gdyby i dziś jaka stosowna parlya 
trafiła się mojej Wisi (ma znaczyć Jadwidze), mo­
głabym jej do sześciu tygodni najdokładniejszą dać 
wyprawę.

— Co? do sześciu tygodni! zapytała gospodyni, 
tobyś ty się długo guzdrała , bo ja moją w podo­
bnym przypadku za trzy tygodnie od stóp do głów 
wyprawiłabym.

— Toś ty prędka.
— A proszę Cię, na co to przewłóczyć duszko 

moja, potem tylko 'plotki i jeszcze się czasem ro z ­
chodzi— no! ale o tern na teraz niema mowy.

  Jakto ? niema m o w y  ? w s za k  teraz aż dwóch
na raz bywa. . .

  ( o  z t e g o — o dp ow ie  pani Grotnerowa, wszak
wiesz co to znaczy bywanie dzisiejszej młodzieży,
z w y c z a j n i e ,  żeby się zabawił,  pokręcił, pobałamu-
,of a oświadczyć się to żaden ani myśli, dla tego
tó nie lubię tego dł giego przewlekania — ale to
darmo — wszystko jeszcze bardzo w dalekiem polu.

A pan Sztilhausen zapytała pani Wiśnińska ?
  W cale  przyzwoity jest on „ bardzo  dobrze “

( t a k  bowiem zfrancuzka dzisiejsze Polki mowę swych
.rtków haniebnie k a leczą !)  i tak, jak  z noczatku.

prZOUKU k a r d ™  hvłf

nie w tó row ał na głos tym uniesieniom — nie wiem, 
czy przez wrodzoną małomów ność, czy z przeko­
nania ,  źe co tak piękne to się samo chwali, tylko 
do blisko siedzącej Linki coś z pod nosa mruknął
nakszlałt:

—  Widać po pani Lipkowskiej,  i e  była tyle lat 
za granicą.

— Czy pan tak lubisz śpiew?— zapytała Linka.
— I bardzo nawet— lecz wolę niesztuczny wolę 

nasze rodzime piosnki, co i treść i muzyka n a sz a , 
s w o js k a — które pani właśnie tak pięknie i z uczu­
ciem śpiewa.

Wypaliwszy tak nie zwykle długi period na j e ­
den raz, zasapał się biedny Edward, i dla tego po 
tym małym attaku, nastąpiła milcząca pauza. P0(]_ 
słyszał zapewnie hrabia Alfred słowa Edwarda bo 
na głos r z e k ł :

—  Nie wiedziałem, Edwardzie,^ i e kochasz sie
u

nach— a propos maszyn, od n ieehcer i '" *- maszy-

sielankowościach; myślałem dotąd, źe iv i i 1asz S1?
szrzocrólnie w nrn».«i... ) ) tk o  w go­spodarstwie , szczególnie w gorzelniach

nach— a propos maszyn, od niechcenia ,i„o r r~
szałem, żeś oglądał niedawno nodlKk- y“
datne, tylko źc dużo ognia potrzeb., T  Sij " T
rndzimveh ninenab nonnó I . . .  ' lecz CO dorodzimych piosnek panna Innocent., Û j  • , , 
dzo rodzimych i bardzo swojski 1 Umie w,ele ,1)ar" 

-  zapewnie nie n a d u i i e  ,z P':zyciskicm 
by co zaśpiewała 5j° my JeJ dobroci pr° “

Zrozumiała to N ocia , posłuchała prośby, dla

dodał — zapewnie nie naduiviem v 
sząc, ; by co zaśpiewała. ^

—  Zrozumiała to Nocia ^ r 
kochającej kobiety rozknl /  rjucnaia P™!Dy.’ 
nuciła dumkę ruska! m bt-(if̂ - siatlfa 1 28

hQ.i Z3^ * ew a^a P° rusku; bo hrabia Alfred
Hrabia Alf \ ^  £ osP°darstwic czasami w Rutena! 
Hrabia Alfred wiedział wszystko co najnowsze, a 

1 używał wszystkiego co najświeższe, a więcmiał
szczerze wyznaje bardzo b y ła m m u  przeciwną tak)przy najmodniejszym rajtfraku n a jm o d n ie j pozap„_ 
dziś wcale me byłabym od tego , gdyby o którą i szczanych pazn igcLch ,  miał także najświeższy 
z dziewcząt starał s sport zagranicznych cvirarow i zagranicznej R utc-

I dalej j u ż ;tylko cos mi! Tą R u t e n i , - i s t n e  c u d a - g o rz e j  Boska doka­
zywał.— bo, czyto zabrakło mu żcncow lub kosarzy, 
jes t  Rutenem; czy czego  w Cyrkule— jes t  Rutenem; 
czy nareszcie było mu nudno w domu, pojechał

radzić i prawić; w tein pani Lipkowska właśnie co 
skończyła aryję, a grzmot oklasków i pochwał ob­
sypał zręczną wykonawczynię, tylko sam Edward
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mogi kas niektórych instytutów d o b r o c z y n n y c h ,  okażą 
się niezawodnie w licznych z a p o w i e d z i a c h  w ciągu 

oku. Tostowe towarzystwa jeszcze nie_ są u oig. m- 
owane. Karnawał wywołał różne, r o ż n e j  wartości

się mczaw 
roku
zowane. Karnawał wy
feletony; jeden z nich załączam krwawej lionii,  a 
bodaj na nieszczęście, czy nie dosc piawdziwej i 
słusznej. Karnawał g ó r o w a ł  dotąd nad wszeikiemi 
zajęciami i polilycznemi * Kterackiemi, za to dziś
do swych praw w ra c a ją , 
mocno rozbudzonemi

nansowych, zacząwszy od decentralizacyjnego, na 
wzór Anglii, aż do socyalislowskiego, na wzór ro ­
ku 1794. Wszyscy powstawali na system finansowy 
Foulda; montaniardy dla te g o ,  że nie zaprowadzał 
żadnych reform , a konserwatorówie dla te g o ,  że 
był zbyt ufnym i że nie zaciągał pożyczki. Biorąc 
rzecz bezstronnie, Fould zasłużył się w iele, że 
w parę lat po roku 1848 przyprowadził finanse fraii-

namiętności polityczne cuskie prawie do równow agi,  tj. do 50 milionowe-r a i ' W | ‘! >  ~ u v M i i j v - i i u v  r ............................ - -
i zostały wyborem dyrektorów go deficytu. Uczynił to, p raw da, opierając się wszel- 

Tow. kredytowego, czyli raczej niewyborem dyrek-jkim reformom i zatrzymujac podatek od napojów 
tora Jarochowskiego; dzis dopiero widoczna, że ale z drugiej strony, aby reku my były podobne 
wybór p. Kurcewskiego w miejsce p. Jarochowskiego 
stronnictwo roku 46go, stronnictwo fuchu, by użyć; 
charakterystyki Przeglądu, uważa jako poniesiona 
kiesko. inseratach Gońca widzieliśmy nazwiska 
tych, którzy  prawdopodobnie przeciw lub za panem 
Jarochowskim głosowali, z niepochlebnym wnioskiem 
dla pierwszych. Gdybyśmy o prawdopodobnych g ło ­
sowaniach donosić chcieli, i gdyby polemika z inse- 
ratem przystojną była, moglibyśmy się rozwieść nad 
kandydatami, których stronnictwo zwyciężone sta­
wiało, po jej porażce wyborczej kandydatami, któ­
rych tylko lekkomyślność nic nie szanująca, lub 
złość, interes stronniczy nad narodowy przenosząca, 
na kartkę elektoralną wpisać mogła. Co nas zadzi­
wiło , że G oniec , mówiąc o tych w yborach , pewny 
żal .wynurzył co do rezultatu i przyczyn jakiemi 
sprowadzony zo s ta ł ; dziwiemy s i ę , że tego będąc 
zdania, pierwej stanowczo kandydatur nie postawił 
i nie bronił. Ale dość o tern na dziś, prawdopo­
dobnie jeszcze o tych wyborach nieraz mówić nam 
przyjdzie, bo wnet zapomniane nie będ ą ,  kiedy jak 
widziin były kwestyą gabinetową jednego  stronnic­
twa, które właśnie w walce uległo.

potrzeba było odrodzić kredyt i postawić Francya 
na stanowisku poważnem. Francya znajduje się dziś 
w położeniu , że reformy byłyby moźebne i skutecz­
n e ,  ale nadchodzi rok 1852, w którym przychody 
uszczuplą się. Trzeba więc oszczędzać zasoby jakie 
się posiada i czekać roku 1853. Ciekawą jest rze 
c z a , że kiedy Francya stara się znaleść niektóre 
wydatki narodowe na administracye miejscowe; An­
glia myśli o zwaleniu na rząd wielu wydatków miej­
scowych. Anglia i Francya obrały w swym rozwoju 
przeciwne bieguny; nie ma wiec nic dziwnego, że 
szukają teraz środka , któryby mógł zaspokoić po- 
Irzcby tak miejscowe jak narodowe. Fould zawinił 
tylko, że nie zrobił lej zimy pożyczki. Wina ta jest 
niepojętą pod względem finansowym, bo nadchodzi 
rok 1852 w którym renta spaść może na 80 fran­
ków bo la dc tle flolłante przechodzi 600 milionów; 
ale pod względem politycznym tłumaczy się. Fould 
w i e d z i a ł ,  że interes dynastyczny L. Napoleona w y­
m a g a ,  aby roku 1852 był ambaras finansowy, pew 
ny, że tym sposobem reelekeya L. Napoleona stanie 
się łatwiejszą. Rozumował on w tym względzie jak 
Ludwik-Filip roku 1846, w oczekiwaniu chwili swej 
śmierci. Tak jeden jak  drugi wychodzili z pewni­
ka,  że naród biedny je s t  spokojnym, ale to dobre 
dla Anglii lub Holandyi, a nie dla Francyi. Rok 
1789 pokazał,  że Francya kiedy jest biedna nie ma 
cierpliwości i robi rewolueyę; rok 1848 pokazał 
także, że aby się obrócić przeciw rewolucyi,  rząd 
potrzebuje pieniędzy. L. Napoleon ma niezawodnie 
w pamięci przykład swego wielkiego s try ja ,  który 
przyszedł do despotyzmu wychodząc z nędzy Fran­
cyi , ale ta nędza nastąpiła po kilko-letnim te rro ­
ryzmie. Czy L. Napoleon myśli taką drogą przyjść 
do Cesarstwa?

Niestety, pomimo wszelkich względów, jakie chciał­
bym mieć dla niego, widzę zawsze w L. Napoleonie 
człowieka złej wiary i konspiratora. W  każdym j e ­
go kroku je s t  jakiś plan dynastyczny, jakiś kruczek, 
jakiś podstęp. Pokazało się to znowu w tych dniach 
z powodu elekcyi gwardyi narodowej. Wiadomo,

prowadzić elekeye w terminie legalnym i na mocy 
prawa rewolucyjnego z r. 1848. Zrobiło to wielki 
młas. Izba zażądała stanowczej odpowiedzi od p. 
Waisse, i w razie odmownym zagroziła, że na mo­
cy osobnego praw a, wstrzyma sama elekcyę, ale 
powód postępowania rządowego był znajomy. L. Na 
poleonowi włożono w g ło w ę , że mieszczaństwo pa-  
ryzkie jes t za nim, że elekeye na zasadzie nieogra­
niczonego głosowania wydadzą w jego ręce  gw ar-  
dyę narodową, przy pomocy której wszystkiego bę 
dzie można dokonać. Trzeba było należeć do a -  
wantury Strasburgskiej i Boulońskiej, aby podobnej 
baśni uwierzyć. Deceinbryści mogli rozszerzyć pro­
pagandę między ludem , chołysze po za rogatkami 
mogli myśleć o robieniu inanifestacyi na rzecz L. 
Napoleona, ale kto uwierzyć może, aby len lud pa- 
ryzlii, który roku 1848, 1849 i 1850 głosował tak 
statecznie na socyalistów, mógł się odrazu przemie­
nić i to w imie myśli cesarskićj ?  ̂ W  Paryżu dużo 
jest chołyszów, ale wiele jes t także ludu uczciwego 
j z głębokiem przekonaniem politycznein. Dzienniki 
montaniardowskie są za elekcyą dnia 25 t. m., a to 
pokazuje, że na nichby zyskały. Konserwatorowie 
są przekonani, że p. Waisse wstrzyma się w zamia­
rze, że poprzestanie na strachu jaki obudził, i po­
pularności jaką z tego wyniesie U- Napoleon; ale j ę ­
zyk dzienników elizejskich pokazuje, że L. Napo­
leon gotuje się na seryo do agitacyi na swój ra ­
chunek. Zrobił on jednak ten postęp, że zdaje się 
wyrzekać coup d’etat i że pokłada wszystko na e -  
lekcyach. Jest to widać postęp ,  który i 1 hiers odlekcyaeh. Jest to widać postęp 
r. 1848 uczynił. Wiadomo, że ten ostatni, z I,,)VVU 
du dyskusyi nad rejencyą księcia Nemours, Siniał 
się z głosowania i dowodził,  że we Francyi kaz y 
rzad obracał głosowanie na sw ó j  in te res ;  dziś opie-
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c5 Do ogłoszonej cyrkularnej noty księcia Szwar 
cenbero- z  2 b. m. dodać m u sz ę , że ajenci odebrali 
j ą  z upoważnię iem oświadczenia ustnie swym dwo­
r o m , że gabinet austryacki po tern wezwaniu tein 
więcej na” ich współdziałanie i przychylną pomoc 
liczy, iż w przec iw nym  razie  ukończenie ca łe j tej 
sp ra w y  na r a z  w y tkn ię te j p rze z  siebie drodze, 
sam  i w szys tk iem i w  jego  m ocy będącym i sposoba­
m i p rzeprow adzić  nie om ieszka.

Z tego pc-lecenia i z oświadczeń jakie już robią 
dziennifu berlińskie nad ostatnią odpowiedzią księ­
cia Schw arzenberg ,  jasno pojmiecie, żem was nie- 
zawcześnie ani na próżno, o zwycięstwie Austryi,
wraz j>o rozjedzie ministrów z D rezna ,  zapewnił. tJ j .  &------ ............... .......
S ły sza łem  z u s t  bardzo  godn ych  wiary , że g a b in e tU e r _ 1848 obór w szystk ich  stopni gw ard y i  n a ro d o -  
tu le iszy  tego  tylko ża łu je ,  że z O łom uńca rozkazów  w ,y o d by w ał sio d ro g ą  n ieogran iczonej e lekcyi,  k ie -

"  : ............  ,ly Z1X L .  F i l i p a  d o c h o d z i ł  t y l k o  d o  s t o p n i a  k a p i t a n a .
Wyższe stopnie były poddane albo pod elekcyę dw u­
stopniową, albo pod nominacye rządową. Wiadomo,

do marszu wojsku stojącemu w Czechach nie w y­
słał. Że książę Schwarzenberg je s t  do  wszystkiego 
gotów, wyjąwszy do koncessy i, mniemanie to jest 
tu powszechnem
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d Zgromadzenie narodowe nie rozpoczęło jeszcze 
publicznych obrad,  ale wydziały ukończyły już roz­
biór budżetu na r. 1852 i wybrały komisyą, w któ­
rej znajduje się czterech członków ze strony lewej. 
Komisya wybrała swym prezesem p. Passy, a sekre­
tarzem p. Gouin. Dyskusya wydziałów nad budże­
tem rozwinęła panoramę wszystkich systematów fi-

ra on wszystko na głosowaniu i legalności, i widzi, 
że naród głosuje często przeciw rządowi, idąc dro­
gą , której nikt oznaczyć nie zdoła. Jest teraz rze­
czą ciekawą, czy L. Napoleon będzie mógł wpły­
nąć przeważnie na elekeye w edług prawa z d. 
maja. Cokolwiek nastąpi, L. Napoleon nie zasypia 

ustępuję on jak montaniardy i socjaliści i używa 
na swój cel towarzystw ludowych. Montaniardy 
przemawiają w imie równości,  wolności i brater­
stw a, a deceinbryści w imie wielkiego Napoleona, 
małego kaprala itd. Le Pays  zapewnia, że decern 
bryści przemogli, inontaniardów, że czerwoni muszą 
sie przed nimi ukrywać, że je s t  to dobrodziejstwo 
które konserwatorowie oc nić powinni. Mówiłem 
wczoraj z bliskim pałacu elizejskiego, który utrzy­
mywał namiętnie, że zasadę demagogiczną zwalczyć 
tylko inoźe zasada cesarska, że zatem cesarstwo 
jest jedyną kotwicą Francyi; dodał on z pogróżką, 
że jeżeli Francya nie będzie korzystać ze środka 
ratunku, czeka j ą  te r roryzm . Za p ierw szej re w o lu ­
cy i,  m ó w i ł ,  te r ro ry zm  ro zw in ą ł  się w' cz te ry  lata 
po 1789 r . ;  dziś przypada czwarty rok po rewolu­
c j i  1848 r., a zatem konkluzja jest  bliska. Podobne 
rozumowania panować muszą w zapowiedzianych 
broszurach elizejskich pana Romieu pod tytułem le

misiami na odroczenie propozyc ji ,  a tymczasem sta­
ra ł  się ją  potajemnie utrzymać przy pomocy strony 
lewej. Komisya reformy administracyjnej okazuje sil­
ne dążenia decentralizacyjne. W  tych dniach zd e -  

ydowała, że radzców prefekturalnych ma mianować 
rząd z list ułożonych przez rady departamentowe. 
Nie kwadruje to znowu z teoryą administracyi fran­
cuskiej , ale zgadza się z życzeniem departamentów', 
do których rząd zw ykł b y ł  posyłać na radzców pre­
fekturalnych ludzi młodych i niodoświadczonych, 
często zepsutych światem paryzkim.

Ćarlier wrócił do Paryża w lepszem zdrowiu i ob­
jął zarząd prefektury policyi. Rada municypalna p a -  
ryzka skłoniła się nareszcie do reformy rzeźnictwa, 
Carlier znajdzie się więc wolniejszym w działaniu. 
Już dzisiaj mięso staniało u rzeźników paryzkich o 
5 centimów, a u zarogatkowych o 1 0 .— Emigranci 
londyńscy zaprzeczyli prawdziwości toastu p rzesła­
nego przez Blanquiego, ale Gustaw Antoine, jego  
szwmgier, wiarogodność toastu potwierdził. To do­
wodzi, że sami emigranci uznali szaleństwo zasad 
objawianych w przesłanym toaście. — Paryż jes t spo­
kojny, ale ogólny głos jest, że rzeczy nie idą do­
brze. Tchórze polityczni, a takich bardzo wiele we 
Francyi,  lękają się r. 1852, tj. elekcyi. lękają się 
zaś ich tein bardziej, że już nieco od nich odwy­
kli. Niech przyjdą e lekeye, a tak się do nich p rzy­
zwyczają jak r. 1848 i 1849. Francuzi, odważni na 
polu bitwy, są zwykle słabego charakteru na polu 
politycznym. Jest to wielkie nieszczęście, które 
przeszkadza w ustaleniu rządu wolnego i prawdzi­
wie narodowego. Chodzą ciągle pogłoski o u tw o­
rzeniu ministeryum parlatnentarskiego, ale to jes t  
czcza nadzieja. L. Napoleon jeżeli powoła do r zą ­
dów ludzi większego znaczenia, weźmie ich z od­
cienia elizejskiego, które nie będzie kwadrować 
z większością Izby. Thiers i jego  zwolennicy mają 

Jest teraz rze -  dziś dwa energiczne organa redagowane z talentem: 
1'Ordre i le Messager. Prowadzą one żywą walkę 
tak z clizeistami jak z czerwonymi.

Okręt A rp ia ,  na który wsiedli nasi w Stambule, 
przybył do Liverpoolu d. 5 t. m. Mieszkańcy przy­
jęli ich gościn ie. Teraz rozwiązać się musi k w e ­
sty a , czy popłyną do Ameryki, czy pozostaną w An­
glii. Według, raportu przesłanego d. 28 Iulego do 
Rady federa lnej, ma się znajdować w Szwajcaryi 
tylko 22 emigrantów polskich. Wszystkich razem 
jes‘t 482, kiedy r. 1848 było ich 11,000. P rotesta- 
cya Armanda Lefebvre przeciw wnijściu całej Au­
stryi do konfederacyi Niemieckiej i żądanie na ten 
cel kongresu, nie wiele tutaj zajmuje, dla tego, że 
w oczach konserwatorów kwestya społeczna góruje 
polityczną. Daleko więcej zajęła proklamacja mar­
szałka Radeckiego i list króla Wtirtembergskiego do 
księcia S zw arzenberga .  W  tycli dwóch aktach Spo­
strzeżono  dwa sys te rna la ,  jak ich  użyć można p rze ­
ciw rewolucyi: despotyzm wojskowy i wolność le­
galną. Francya, która doświadczyła despotyzmu i 
rewolucyi, oświadczyła się za wolnością legalna,że r. 1848 większa część stopni oficerskich dostała 

się ludziom tak demagogicznym, że Cavaignac mu 
siał ich albo skasować, albo zwijać kompanie gwrnr- 
dyi narodowej. Dzisiejszy stan gwardyi jes t  czysto 
arbitralny, wiele kompanii i legionów nie istnieje; 
to co je s t ,  uważać potrzeba za rodzaj niedobitków 
po rzezi czerwcowej. W  takim stanie rzeczy na­
leżało uchwalić nowe prawo organizacyjne. Projekt 
do tego prawa już był przygotowany, i rząd obie­
cał wstrzymać elekeye przypadające dnia 25 t. m. — - ; , n ......- - r  y . - ? .  ■ •>-   , „ -
Tymczasem pomimo obietnicy, p. Waisse min. spraw że w tej sprawie l ine rs  p .P jak r. 1840 w sp ra- .tes tan t,  wziął stanowisko lorda Aberdeen przeciw 
wewnętrznych, oświadczył, iż rząd zamierza p r z e - w ie  wschodniej, że zgodził się pozornie z leg i ty - lo rdow i John Russel. Księża polscy odprawiać będą

jako za jedynym środkiem moźebnyin cywilizacyj- 
Bas E m pire , i pana u i a u i a r o ,  e * - p u u - j  j skutecznym. —  W Londynie, Waleryan Kra- 
łainku decembrystów, pod tylu em. a emocratte s j,jski, autor dzieł:  h istory  o f the reform ation in

Poland; P anslavism  und  G erm anism , i L ectures o f  
the relig ions h is to ry  o f  the S lavon ic na tions  og ło­
sił pi ć listów w sprawie katolicko-biskupiej, "pod 
tytułem: Letters to a fr ien d  on the estab lishm ent

Bus E m p ire , i pana Chautard, ex-prezydenta od­
łamku decem br 
Napoleonienne.

Francya przestała trudnić się księciem Bordeaux 
i hrabią Paryża, ograniczając się do dwóch rzeczy­
wistości: Cesarstwa i Rzeczypospolitej. Kłótnia z po­
wodu propozycyi p. C re ion  jeszcze jednak zajmuje. 
Słyszałem pare dni temu p. Poujoulat, który mówił,

o f the pop ish  hierarchy in  England. Listów tych 
rozkupiono już 5000 egzemplarzy. Autor, polski p ro -

sobie do którego księdza umizgnąć do połowicy lub 
córeczki i u szc zęś l iw i ł  obydwie najmniej na parę 
miesięcy, bo potem co moment tylko powtarzały 
sobie:

„A c h ! co- za m i ły ! co za grzeczny jest ten hra­
bia Alfred 1 — a i hrabia Eugeniusz także bywa 

” u  n a s i  t y l k o  wielka szkoda, że ten hrabia E u g e ­
n i u s z  nie tańczy Kołomyj ki —  tylko walca — i sa­

mego walca! —
” Afe wróćmy się do naszego hrabiego Alfreda. 
Jako człowiek rozsądny, oczytany, i z historyą do­
brze obeznany, używał wybryków ruteńskich, j e ­
dynie ku swej i współczesnych zabawie, ani przez 
myśl mu nigdy nie przeszło bydź istotnym party- 
zantem Rutenizmu, lecz j a k o  dowcipny, kpił z bie­
dnych i poczciwych lecz uwiedzionych księży, a do 
ich córek czasem zagadywał nawet po rusku, 
w ra7.ach stanowczych —  jakto czasem powie się cos 
po francusku coby nie śmiało się powiedzieć po 
polsku — dalej opisywał niemiłosiernie, uszczypli­
w ie ,  i zawsze humorystycznie, towarzystwa i zna­
lezienia się icti córek ,  a niewykształcenie a przy- 
tćm ogrotnnę polityczną zarozumiałość samych księży.

K r ó t k ą  dcmUg skończyła Nocia, popatrzyła
się na ABreda ; z 0czów jego  wyczytać chciała: 
Czy też p o d o b a | 0  ^ecz  Alfred, często za­
myślony a wiecznie roztargniony, nie uważał nawet 
t e g o , ’ dopiero kiedy \ysta4a od fortepianu, ku i 
po*szła i o d w r ó c i ł a  się ku wazonkoin, by c is . .^ , .  
sie łzę  o trzeć ,  dopiero podskoczył Alfred ku niej, 
coś jej* do ucha szepnął,  że się aż za kwiatek scho­
w ała  i wnet się cała ''AP^g^dz.la.

O wy! czyste an ie is41 f usze niezepsutego ro ­
dzaju ludzkości! W y  je s  esc ''!,.)ak te dzieci,  co to

i i r i a o n i  a i i i n f f l l Y l l  * ” J  . 2 8 S m U “

j UZ 1
weso-

jeszcze wiecej a n i o ł a m i  udżmi! — zi
ceni — ledwo że kochaną ręka pogłaskani _  
udobruchani —  a chwilowy SW L usląpuje ,

Edward coś tam także musiałby* tymczasem wy_ 
myśleć, i powiedzieć, bo figlarna i w so a inka 
Z uśmiechem r z e k ła :

  Powiadają że myśmy tylko ciekawe, a tym­
czasem pokazuje się, że płeć silna (k tó rą  to na­
zwą sami sie obdarzacie) jak  we wszystkich przy­
miotach, tak i w tym jest silniejszą.

—  Pani żartujesz!
— A cóż pan chcesz bym p łakała?  ja  zawsze 

wesoła, ale dajmy temu pokój — ot zapytam się pa­
na W ładysław a, dlaczego nie przeszedł na wiarę 
turecką, kiedy już był w Turcyi — i podskoczy- 
•fa — juk młoda sarneczka —  ku pani Lipkowskiej, 
która właśnie rozmawiała z panem W ładysławem 
niedawno do kraju przybyłym.

Pan W ładysław  byłto brat rodzony hrabiego Al­
f r e d a  — który niedawno z wyprawy wojennej szczę­
śliwie powróciwszy, swą osobą i opowiadaniem do­
świadczonych przygód, mocno towarzystwo zainte­
resował. Byłto młodzieniec prawego charakteru . 
jakto Wachmistrz Dorsoz m o w i:

„Nie dzisiejsza nasza drużba,
„Tęgi człowiek, zna co służba! 

otóż jego  zapytała się naiwnie Linka.
— Pan W ładysław  ciągle tylko Serbianki wy­

chwalasz dlaczegóżeś się nie ożenił z k tórą, albo 
d la  czego niezostałeś już  całkiem Muzułmaninem 
jak  je n e ra ł  Bern ?

  A j ! a j ! żebyśto pani wiedziała— o d r z e k ł  ko­
chany W ładek— co to za ładne dziewczęta te Serb- 
k i !  a Wofoszki, jakie lube! to i w y p o w i e d z i e ć  tru­
dno. My Polacy to też niemal wszyscy bylibyśmy się 
zbisurmanili, żebyto nie te diabelskie....

— Obyczaje tureckie — zręcznie podchwycił — 
brat Alfred. Tak obyczaje— wyjęknął W ładek i sta­
nął. Obyczaje te prawdziwie barbarzyńskie wy­
ręczył go już Alfred — „każą w największe gorąco 
nosić gorący turban i ciepłe szarawary, a tani i tak 
w lecie trudno wytrzymać. To prawdziwa barbarya! 
i coraz prędzej m ów iąc , dowodził szybko dalej — 
ale i to nie tłumaczy was, bo mnie toby te gorące 
zwyczaje wcale nie były odstraszyły od przedsię­
wzięcia, naszem położeniem politycznem i prywa- 
[tnem, wymaganego; a zresztą będąc Muzułmaninem

można mieć więcej żon , a ponieważ jedna nawet 
żona jest już coś ra jsk iego , niebiańskiego i arcy- 
przyjemnego, wiec im non w ięcej— t e m  oczywiście 
wiecej rajskości,  niebiańkosci i przyjemności przy­
bywa. 1 rzecz skończona! /.ona jedna tylko, jest  
już dla wielu najpoźądanszym celem, zestrzeleniem 
wszystkich myśli i marzeń w jedną dążność— jedna 
wiec żona, jes t  już jednem szczęściem— im więcej 
przeto żon tern najoczyw|SCieJ więcej s częśc ią ! 1 
rzecz skończona! A ponieważ „dobro-4 samo przez 
się jes t  już dobrem, to z konieczności wypływa, 
że* przez pomnożenie tego samego dobra, to „dobrou 
nie tylko nie staje się z ł e m , ale przeciwnie tein 
mocniej i więcej jeszcze dobrem. R z e c z  w j ę c  j a k  

słońce ,  ja sna :  że im więcej zon mieć można, tym 
człowiek staje się szczęśliwszym, lepszym, a tym 
samem doskonalszym i moral|uejszyrn! I rzecz 
skończona!

Te cała, tak doskonale przeprowadzoną argumen- 
tacyę — odcięła pani Lipko'vska ~~»zastóso\vując od 

nanów. wielkiem jest naszem szcześcieu
ode _ . .

wrotnie do panów, wielkiem jes naszem szczęściem, 
że nie wolno nam m ie ć .vvnjcej nad jednego męża, 
bo w takim razie— w równej progressyi jak u pa­
nów „dobro44 — rosłoby 11 nas sZie41 z przybraniem 
tychże. .
■ — To zależy od indiwidualnej kwalifikacyi „m ę -  

źów44 odpalił Alfred — któiy me tak łatwo dał się 
przegadać; i właśnie miał nowy przypuścić atak, kie­
dy hrabia Janusz położył koniec tej małej wojnie, 
w głos wołając :

— „Po tej tureckiej rozprawie, możeby panie po­
zwoliły zrobić wyprawę na P°*®kiego mazura44— tak 
zaprojektował hrabia Janusz mi czący do tąd , przy­
były z przyległego pok . jd ,  gdzie dobrym węgrzy­
nem z niektórymi kolegami zasilał się.

Hrabia Janusz pomimo, ze bjT ojcem dorosłej 
panny Jagusi, nad spodziewanie dobrze i młodo wy­
glądający, lubił tańczyć i bawić się wesoło , bo — 
miał rozum. W prawdzie pan Janusz w „Jowialskim,“ 
zaręcza zawsze, „że ma rozum, bo ma wieś44— lecz 
nasz Janusz ma rozum, pomimo, że ma tylko pół

wsi. Jako posiadający imie ńajpierwszych i naj-  
starożytniejszych magnatów w Polsce — był rodo­
wym arystokra tą , i —  miał słuszność —  a ponieważ 
miał przytem (jakieśmy widzieli) i rozum, więc był 
oraz „liberalnym"— to jest: mówił i do nieszlachty 
przez „Ty44 — ściskał i ca łował się nawet z nimi, 
słowem nie bardzo zdawał się uważać, (rozumie 
się między czterma oczami)— na tę zasadę pani M. 
z kongresówki— która każdego jej przedstawionego 
pytała: „kto go rodzi44? bo nasz hrabia nigdy sam 
nikogo o to nie p y ta — jest więc oczywiście „ l ibe­
ralnym44 h ra b ią !

Rozumny wniosek hrabiego Janusza został też 
jednomyślnością przyjętym; jedna z pań zasiadła do 
fortepianu, zagrzmiał huczny i skoczny Mazur — a 
hrabia Janusz z panią Lipkowską w pierwszej wy­
skoczyli parze. Po kolei tańczyli wszyscy; lecz 
trzeba przyznać , że Janusz najlepiej, bo był naj­
starszym; gdzież bowiem dzisiejsza młodzież potrafi 
raźno, w eso ło ,  ochoczo i z ogniem — gdzie dusza, 
nie ciało ta ń cu je—  dzielnego uciąć sobie M azura? 
tak żebyto widać było , że to Polak tańczy! —  Po 
skończonych tańcach wypadało sobie trochę wypo­
cząć, a ponieważ hrabia Alfred posiadał niepospo­
lity talent poetyczny, więc proszono go zewsząd; 
by coś nowego ze swoich utworów zadeklamował, 
jakoż rzeczywiście nie długo dał się prosić i do­
nośnym głosem najnowszy płód —  bujnej fantazyi 
zadeklamował: był to rapsod o Szczerbcu Bolesława 
Chrobrego.

Tak — i tym podobnie bawiło się w ten wieczór 
całe towarzystwo w Podliskach— bawiło się dobrze, 
bo szczerze i otwarcie, tak jakoś jeszcze trochę po 
dawnemu, bawili się czem mogli, i grali i śpiewali 
i tańczyli i wiersze deklamowali i cenzurowali się 
i kochali i umizgali. Potćm kolacya j panowie do 
kieliszka, panie do ploteczek, nareszcie na waleto 
jeszcze i jednego i drugiego . lazura— taj do przy-  
znaczonych rozchodzić się podojów.

(Liag dalszy nastąp i.)
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w piątek wieczorem i w niedzielę rano nabożeństwa  
podczas ca łego  postu.

W  Bicetre znajduje się obecnie z 15 Polaków, a 
ze  2 0  w nim umarło. —  Pan Slablewski wstrzymał 
swój powrót do Berlina, z przyczyny słabości żo 
ny. —  Centralizacya Towarzystwa demokratycznego  
zebrała 4 0 7  fr. na Polaków w Szumli.

-  -M W ----

Przegląd Polityczny.

ia

rca. D ien n ik  T i m e s  w  jednym j d a ć  o g ó ln ą  politykę rz ą d u ;  a le  py tam  s ię  c zy li  
z a w ie r a  g o d n y  u w a g i  a r ty k u ł  p r z y  r o z p r a w a c h  nad budżetem  i in n y ch  m a te -  
ry i ;  w y r a ż a  w  nim u b o le w a - r y a l n y c h  p r zed m io ta ch ,  w i ę k s z o ś ć  I z b y  d o tk n ę ­

ł a  w y ja ś n ie n ia  p o ło że n ia  k r a ju ?  Z a w s z e  tu 
z d a u n e m  w y s t ę p u j ą  p r z y s ło w ie m :  j utro j „ tro 
b yle  ni o d z i ś !  K o m is s y a  nie w z i ę ł a  p 0 d r o z ­
w a g ę  m a tery a ln ych  za sa d  mojego w n iosk u , mu­
s z ę  w i ę c  do n ich  w r ó c ić .

M ó w c a  p r z e c h o d z ą c  do z a g ra n iczn e j  p o li tyk i

Dzienniki pruskie zamieszczają memorandum rzą
du pruskiego z d. 11 Lutego, a zatem jeszcze  przed 
oslatniem nieporozumieniem się dwóch mocarstw 
Pismo to adressowane do wszystkich państw sprzy 
mierzonych Niemieckich rozwija ogólne zasady po 
lityki pruskiej na zewnątrz: Główna jego zaś część  
skierowana ku zwalczeniu rewolucyi. Potem mów 
ogólnie o kwestyi niemieckiej, szczegó łow o o he­
skiej i holsztyńskiej, a przechodząc do zagranicznych  
stosunków dow odzi,  iź nieprzyjaźń Rosyi zdołano  
przebłagać załatwieniem sprawy holsztyńskiej i trzy­
maniem się ściśle Austryi w kwestyi niemieckiej. Angl  
również zakończeniem sporu z Danią zadowolniona 
Francya jako sama oczekująca kryzys, niemoźe ża­
dnego trwałego przedstawiać bezpieczeństwa. W koń­
cu okólnik ten przechodzi do pytań materyalnych.

Głoszą , źc w  d. 8  b. m. rząd pruski r o z e s ł a ło  
kólnik datowany pod d. 2 b. in. mający być odpo 
wiedzią na okólnik ks. Schwarzenberga wczoraj przez  
nas podany. YV d. 9 b. m. obradowało ministeryum 
pruskie nad odpowiedzią na ostatnią notę rządu au-  
stryackiego i uchwaliło, jak powszechnie twierdzą, 
aby się wslrzymać z odpowiedzią i obszerne wydać  
memorandum nad roszczeniami i prawami Prus przy 
rewizyi aktu zw iązkow ego i reorganizacyi związku  

Prace zebrania biegłych przy trzeciej komisyi kon­
ferencyjnej w Dreźnie ukończone, ograniczyły się 
na projektach do traktatów celnych między syste  
matami clow em i w Niemczech panującemi, o ile 
takowe od cyfr taryfowych zależą.

W  Izbie niższej w Berlinie przedłożony by ł  bud­
żet ministeryum spraw wewnętrznych. W iększa część  
pozycyj przyjęta bez przeszkody. Kwestya tajnych 
wydatków, tak zwanych „funduszów dyspozycyjnych  
dłuższe w yw oła ła  i poczęśei namiętne spory. Po­
prawki jednak dążące do zmniejszenia projektowa­
nych 8(L000 tal. odrzucone zostały i cyfra ta przyjętą.

Gmach w którym obradowała Izba wyższa z g o ­
rzał do szczętu przez zajęcie się wyścielki di za­
wianej ściany i obić od rur dymnych (ruskie komi­
ny). Akta poczęści uratowane. -

Jedna z ważniejszych chwil w parlamentarnym 
Prus życiu jes t  niezawodnie wniosek Yinckego, 
w kiórem dwa przeciwne stronnictwa z całą już 
występują otwartością, środek zaś w nietoperzowej 
roli swojej,  w  osobie Bodelschwingha przechodzi na 
stronę ministeryum, gdy niedawno temu gotowym  
był na jego  zgubę. Mowy z powodu tego wniosku  
miane, podajemy przeto dosłownie jak je  znajdu­
jemy w niemieckich dziennikach, bo w nich dokła­
dnie skreślony obraz stronnictw widzimy.

Otrzymany świeżo numer N iem ieckie j Reform y  za­
powiada na jutro zmianę tytułu tego dziennika. Po­
wody tej zmiany mogą być liczne, a naprzód: da­
wny tytuł: N iemiecka R e fo r m a , g a ze ta  po l i tyczn a  
dla  konsty tucy jnych  N iemiec  razi wyrazem: reforma 
i zakrawa jakoś na „zniknięcie Prus w Niemczech/1 
mówiąc zapomianym język iem , potem źe wyraz „kon­
stytucyjnych Niemiec „ź le  tłumaczy dążność rządu. No­
w y  tytuł z orłem ulatującym na c z e l e : „Gazeta p r u ­
ska, organ  p o li tyk i ,  umiejętności,  sz tuk, g o sp o d a r ­
s tw a ,  handlu i r z e m i o s ł  zapowiada dziennik czy­
sto pruski i większy ku kwestyom materyalnyin lub 
naukowym popęd. Mówią również, źe  fundusze te­
go dziennika zmalały, to jest subwencyt mu przy­
cięto.

Hassenpflugmia! zostać wezwany przed sądGreifs-  
waldzki za pośrednictwem ministeryum spraw zagra 
nicznych i zagrożony listem gończym.

Cały wydział sejmowy nieustający w Kasselu z o ­
stał uwięziony.

—  Prędzej niż się spodziewano, załatwioną zo­
stała w e Francyi sprawa gwardyi narodowej, która 
zdawała się być groźną. Rząd widząc się zmuszo­
nym do walki z wszystkiemi częściami większocci  
w  Izbie, widząc przeciw sobie wymierzoną falangę 
poważnych organów konserwatywnych i widząc nad­
to, źe go tylko popiera szczupła garstka Elizejczy-  
ków i częć  oppozycyi cofnął się. Na ostatnińm po­
siedzeniu komisyi (z  d. 8  marca) p. Yaisse oświad­
c z y ł ,  źe władza wykonawcza nieobstaje przy sw o­
jej decyzy i,  a zatem , źe  powszecone głosowanie  
do wyborów gwardyi stósowne niebędzie.

W  M onitorze  og łoszon o  listę nowych prefektów, 
których mianowano w miejsce dawnych, obwinio­
nych o to tylko, iż niebyli dosyć Bonapartystami. 
Te nominacye wywołają zapewne dużo hałasu; mię­
dzy nimi widzimy także  ̂ prefekta dep. du Nord.. 
zkądby wypadło wnieść , źe  p. YYaisse zamierza dłuż­
szy czas 'zostać W gabinecie. Tymczasem krążą 
wieści o nowym, powiadają, źe  prezydent niemiał-  
by nic przeciw powrotowi p. Odilon-Barrot, byleby 
tylko przy tinansach zostawiono p. Foulda.

—  W  Izbie niższej angielskiej dyskusya nad bi­
lem kościelnym odroczona na nowo do piątku. Sir 
G. Grey wykładał niektóre zmiany. Złagodzenie  
bilu gniewa torysów i anglików; 
przeciw bilowi przemawiało, a 
nikt dotąd w  obronie nie stawał.

Globe  podaje szc zeg ó ły  o powstaniu Kafrejskiem 
na przylądku Dobrej Nadziei.

W i e d e ń  I I  maro  
7. o statn ich  N r ó w  
o s ta n o w isk u  A u str y
n‘e ’ ś e  k r y z y s  ministł rya lna  p o z b a w ia  a n g ie l­
sk ą  p o o ty k ę  potrzebnej s i ł y ,  do w y s tą p ie n ia  ze  
s t a n o w c z o ś c ią  w  s p r a w a c h  k o n ty n en tu )  T i m e s  
uznaje  p r z y s ł u g i  j a k i e  A u s tr y a  n ie tv lko  w  w  
snem panstvvie a le  i za  j e g o  gra n ica m i sp r a w ie  
porząuk u  o d d a ł a ,  z a r a z e m  jednak o ś w ia d c z a  
„ n ie s p o k o jn e 11 ż y c z e n i e  dow ied ze n ia  s i e ,  c z y l i  A u ­
strya j e s t  z a w s z e  j e s z c z e  owern k .m se n v t- ty -  
w nem a n ie  z a c z e p n e m  p a ń s t w e m ,  na którem A n -  
g  ia tak c z ę s t o  d a w n ie j  p o le g a ł a .  W p r a w d z ie  

— s z e  r z ą d y  F r a n c y i  i A n g l i i ,  nie  s ą  ob e-  
m o z n o ś c i ,  w y s tą p ie n ia  z  w ie lk ą  sto su n -  

p o w a g ą  n a p r z e c iw  en erg ii  ta k iego  męża  
s ta n u ,  jakim jes t  k s ią ż ę  S c h w a r z e n b e r g ;  ale n-  
b a w ia ć  s i ę  n a le ż y ,  ab y  ta w ł a ś n i e  ok o liczn ość  
m e d o p r o w a d z i ła  g o  za  d a le k o ,  tak iż b y  w  końcu 

n a p o tk a ł  p r z e s z k o d y .  W  ra

p o -

hard zo  w a ż n e
z ie  za m a ch u  na n ie p o d le g ło ś ć  S z w a j c a r y i  lub

rządu  ,

in A n g l ia  b e z w ą t -s ty tu c y e  P ie m o n tu ,  F r a n c y a  i 
pienia  s tan ę łyb y '  p o s p o ł u ,  dla od p a rc ia  go .

Austryacka k o r e s p o n d e n e y a  tak na p o w y ż  
s z y  a r ty k u ł  o d p o w ia d a :  „ O b a w y  T i m e s u  s ą  dotąd w  d z ie ja ch .  W
echem  n iep o k o ją cy ch  w ie ś c i  d z ien n ik arsk ich ,  k tó r o j s z p a ń s k ą , o ś w i a d c z y ł

cu
ani

kraju do kraju p r z e d z ie r a ją c  s ię ,  d o s z ł y  wl 
i do w y b r z e ż  A ib ionu . N ie o d p o w ia d a ją  

o k o l iczn o śc io m ,

, a n ap rzód  do s p r a w y  duńskiej m ó w i :
Prusy' p o s ła w s z y '  w o js k a  s w o je  do w a lk i  

p r z e c i w  D u ń czy k o m , w  końcu  s p r z y m ie r z e ń c ó w  
s w o ic h  p o ś w i ę c i ł y .  Taki b y ł  stan r z e c z y  

ch w i l i  o d ro cz en ia  Izb .  Odtąd n o w e  w y s t ą ­
p i ł y  fakta . P r u s y  z a w a r ł y  w  Ołomuńcu u n io -  dzi.s 

na z a s a d z i e  k tó r e j , w  sw o jea i  i w  sw o ic h !  
s p r z y m ie r z e ń c ó w  imieniu w y s ł a ł y  kom issarza  

p a c y f ik a cy i  H o lsz ty nu . P r u s y  jed n ak  z a -  
w a r ł y  tę  u m o w ę  b ez  p r z y z w o le n ia  sprzym ie  
r z e n c ó w  s w o ic h  i po c z ę ś c i  w b r e w  ich woli, i 
n a w e t  nie  p y ta ją c  ich w c a le .  N a s tę p n ie  P ru sy  
s k o n c e n t r o w a ły  z n a c z n e  s i ł y  w o je n n e  ab y  e’ 
w en tua ln ie  z w a l c z y ć  s w o ic h  d a w n y c h  sprzy­
m ie r z e ń c ó w  w  k s i ę s t w a c h ,  c o ś  n ie s ły c h a n e g o

w o jn ie  o s u k c e ś s y a  H i -  
król francuski

c a r s tw e m  p ie r w sz e g o  r z ę d u , a  ja k o  takie  
trzebują  reprezentacy:  z a g r a n ic z n e j .  P r z y s ta j ę  
na to, j e ż e l i  jednak c h c e m y  b y ć  i mam y być  
podobnem  mocarstw'em, to m o żn a  do te g o  p r z y jś ć  
pod d w o m a  je d y n ie  warunkami. A lb o  musimy  
m ieć  ta k ieg o  króla jakim b y ł  F r y d e r y k  W .  albo  
c a ł y  naród pruski musi w s z y s te k  s w ó j  z a s ó b  z a ­
p a łu  i p o ś w ię c e ń  na o ł t a r z  o jczyzn y  z ł o ż y ć ,  j a ­
k eśm y  to w  r. 1 8 1 3  w id z ie l i .  J e ż e l i  ńa ty ch  
d w ó c h  w a r u n k a c h  brak n ie ,  to nie b ę d z ie m y  n i ­
g d y  w ie lk iem  p a ń s tw e m .  P o zo s ta n ie  nam jed n a  
ty lko  j e s z c z e  d r o g a ,  to j e s t  ś c i s ł y  z w i ą z e k  
z  N iem cam i.  A  tą p o li ty k ą  p o w in n y  P rusy  w o -

koń
p o w ia d a ją  one 

ani faktom dokonanym . Od 
w ie k ó w  polityka  A u str y i  nie b y ła  z a c z e p n ą ,  ale  
g łó w n ie  ku utrzym aniu euro p ejsk ie j  r ó w n o w a g i  
pokoju ś w ia t a  i porządku s k ie r o w a n ą .  T e g o  k ie ­
runku trzym a s ię  ś c i ś le  po lityka  d z i s i e j s z e g o  a u -  

tr y a ck ieg o  gabinetu; d o brze  mu b ow iem  w ia d o -  
ż e  s w o j e  p o w o d z e n ie  j e d y n ie  s i le  k o n se r -

. - . i . . . -  :  * -  z a _

s -  . . . . . . z w y c z a jn e
ad k i , g d z ie  o b o w ią z e k  w ł a s n e j  k o n se r w a - !

z e

wielu
oprócz

ich mocno 
ministrów

mo,
w a ey jn e j  idei i ś c i s łe m u  je j  p r z e s t r z e g a n iu  
w d z ię c z ą .  M o g ą  w y d a r z y ć  s i ę  nad  
w yp
cyi n ak a zu je  p a ń s t w u ,  na obcej z iem i u śm ie rzy ć  
g r o ż ą c ą  mu burzę. W  d z is ie j s z e j  w s z a k ż e  c h w i ­
l i ,  nie  z a c h o d z i  tak w a ż n a  k o n ie c z n o ś ć ,  a ż a ­
den p r z e n ik l iw y  i o s tro żn y  m ą ż  s t a n u ,  n i e b ę ­
d z ie  do niej w y w o ł y w a ł  p o z o r ó w .  M o ż em y  
n ie w ą lp i ć ,  ż e  ru ch y  em ig racy i  w  S z w a j c a r y i  i 
c h w ie jn e  s ta n o w isk o  P iem o n tu , zd o ln e  s ą  budzić  
o b a w ę  —  ale  od po li tycznej  o b a w y  do p lan ó w  in -  
t e r w e n c y i  b ardzo  j e s z c z e  d a le k o ,  i możemy', ile  

am s ię  z d a je ,  z a p e w n i ć ,  ż e  te ostatn ie  n i e w c h o -  
z ą  bynajm niej w  z a k r e s  za m ia ró w  a u s t r y a c k ie -  
i g a b in e tu .11
—  W e d ł u g  k o r r .  A u s t r .  ks. S c h w a r z e n b e r g  
c iąg u  b ie ż ą c e g o  tygo d n ia  w y j e d z ie  p ow tórn ie

D rezn a .  S p o d z ie w a j ą  s ię  p om y ś ln ego  r e z u l ­
tatu po tym ostatnim z j e z d z i e ;  w  r a z ie  jednak  
d a ls z e g o  oporu z ja k ie j  b ą d ź  stron y ,  ga b in e t  tu ­
te j s z y  z d a je  s i ę  b y ć  z d e c y d o w a n y m ,  udarem nić
go  w sz e ik ie m i  w p ł y w a m i ,  jak ie  ma do d y s p o -  
z y c y i .

—  W  d ob rze  p o in form ow anych  k o ła c h  za p e  
w n ia j ą ,  ż e  zam ierzo n a  z r a z u  p r z e z  ministeryum  
p u blik acya  no w ej  tary fy  ce lnej  i jej w p r o w a ­
d z en ie  w  ż y c i e ,  nic  tak prędko nastąp i jak s ie  
tego z  w ie lu  stron o b a w ia ją ,  g d y  n iesp o d z ia n ie  
o d z y w a ł y  s i ę  w  w y ż s z y c h  s ferach  r z ą d o w y c h  
n a w e t  w  a d m in is tra c j i  mocne za r z u ty  p r z e c iw k o  
s lo s o w n o ś c i  tej puld ikacyi.  k ażd y m  ra z ie  
jak u trzy m u ją ,  pu b likacya  ta o d r oczo n ą  z o s t a ­
nie na tak d ł u g o ,  dopóki roz trząsan e  w  D r eźn ie

i-onomiczne  
pomyślnie

, do c z e g o  n a teraz  nie w ie lk ie  s ą  w id o k i.
—  N o w y  k o d cx  karny, u z y s k a ł  juz  s a n k e y a  

J . C . K .  M o ś c i  i m a  b yć  n iebaw em  o g ło s z o n y .
—  L l o y d  z a p r z e c z a  s ta n o w cz o  w ia d o m o ś c i ,  

jakoby' m ia ł  s i ę  zam ien ić  na organ s ron n ictw a
u ltr a -r e a k e v jn e g o  fK reu z ze itu n g J .

—  T r zy n a s tu  c z ło n k ó w  kongresu ce ln e g o  z ł o ­
ż y ł o  a d res  do ministeryum, p r z e c i w ' o  w p r o w a ­
dzeniu  w ż y c i e  n o w e j  t a r y f y  ,. !'e *’ a. s t o w a ­
r z y s z e n ie  p r z e m y s ło w e  niższej us w y 1 p o s ta ­
n o w i ło  z a n ie ś ć  prośbę  do rząd u , a >y pi z e j ś c ie  
od svs tem a tu  proh ib icyjnego  do p r o tek cy jn eg o  
je d y n ie  s to p n io w o  b y ło  przeprow a zo n e .

N  S i :  »1 C V.

( W n i o s e k  V in c k e g o )  p r z y s z e d ł  z porządku  
d z ien n eg o  pod obrady w  . n'/ Y;,jJ ,w  !in i"
8  m arca. S p r a w o z d a w c a  ko missy' B o d e lsc h w in g l ,  
m ów i z a  p r ze jśc ie m  lz b v  do porządku d z ie n n e ­
go. YVinzler m ów i w ła ś n i e  za w niosk iem , w n o s i  
jednak z a  j e g o  o d rzu cen iem , z p o w o u u ,  "» Izb a

prę-
z  tronu u s t ą p i ,  an iże l i  p rzy s ta n ie  na źa. 
k o a licy i  i w n u k a  s w o j e g o  p o z b a w i koro  

r e s z c i e  w o js k a  pruskie  w k r o c z y ły  do 
ten p o d d a ł  i w a r o w n ias ię

dzej 
dania  
ny. W
H o ls z ty n u ,  lubo  
H e n d sb u rg sk a  z o s t a ła  D u ń czyk o m  w y d a n ą .  A r ­
mia z  5iO— 5J5.0SI0 A u s t r y a k ó w  z a l e g ł a  l e w y  
b r z e g  Ł e b y ,  a w  p o łą c z e n iu  z armia duńska,  
s t a n o w ią c  s i ł ę  6 0 — 7 0 , 0 0 0  ludz i ,  z a g r o z i ła  na­
sz y m  kom unikacyom  z obu morzam i.

T a k  s t r z e ż e  rzą d  n a r o d o w e g o  h o n o r u ! M im o ­
w o ln ie  przypom ina mi to s p o s ó b ,  w  jaki mini­
steryum  p r z e d s t a w i ło  z a m a ch  z  dnia "z3 maja  
2j tego  w y n ik n ę ła  p o g a r d a  lu d zk ich  i boskich  
p r a w  i z a m ię sz a n ie  p o jęć  u zn a czn e j  c z ę ś c  
m ie sz k a ń c ó w .  O statn ie  czasy' d ow io d ły '  r z e c z y ­
w is t e g o  zam ętu  p o j ę ć ,  a le  ty lko  u j e d n e g o  c z ł o ­
w ie k a ,  k tóreg o  tera z  o d e s ła n o  do domu o b ła  
kany'ch * ) .  J a k  s t r z e g ł o  ono p r a w ,  d o w io d ł  
tego  sa m o w o ln e  wy dalan ia , mimo n a jja śn ie j sz y c h  
p o s ta n o w ie ń  k o s t y t u c y i , z a p e w n ia ją c e j  osob isto  
w o ln o ść .  L ite ra t  Hoffmann w y d a lo n y  z o s t a /

rv

•slatnich k ie r o w a ć  s i ę  la t a c l i ,  takiej polityki  
s i e j s z e  m inisteryum  trzy m a ć  s i ę  musi. ( l ) . c . n . )

F R A N C Y A .  
ó  m arca . Z g r o m a d z e n ie  n a r o d o w e  fran-  

d z ie  16 .?)?8 ta , lo w 'To, ż e  p r z e z  tr z y  dni nie b ę -  
ą* ia ,o  p o s i e d z e n ia ,  a ż e b y  biórom d a ć  tem  

c z a s u  do rozb ioru  b u dżetu  w y d a t k ó w  i 
"a r. 1 8 5 2 .  W  r z e c z y  sam ej b ió -

uow ano k o m i s a S f 3 *

w ię c e j
p r z y c h o d ó w
ra r o z p o c z ę ł y

p o w a ż n a ,  j a k b y , ale 
,. r z e c z  

w i ę c e j ,  y.e  s tan
jest św ie tn y ,  z e  rc fo rm v  . . .  ,
i * *  , * .

się  mniej

d y s k u s y a  nie  j e s t  tak  
w y m a g a ł a .  Z g o d z o n o  

f in a n so w y  kraju nie  
a le  w i ę -  

ni - m o żn a  nic
zr o b ić !  J e s i to  z w y k ł y  sp o s ó b  unikania  n a jw a  
ż n .e j s z y c h  k w e s t y , ;  tak s i ę  d z ie j e  „ i e t y l k i  
F r a n c y i ,  ale i g d z ie  indziej .  K a ż d e n  

trzeb a  b ę d z ie

k w e s t y e  p r z e m y s ło w e  i e: 
oą przynajm niej w  c z ę ś c i  
ne.

m e  z o s t a -  
r o z w ia z a

z a p e w n ie  d l a t e g o ,  ź e  nie p r z e c z u w a ł ,  i ż  w  kii 
ka tyg od n i potem , ministeryum z e r w i e  zupełn i*  

r e w o iu c y a .  W y g n a n y  n astęp n ie  dr. Havm.  
który z ta lentem  i d o w c ip em  b ro n ił  s ta n o w isk  
P rus w  N ie m c z e c h ,  dla t e g o ,  ż e  jeden  z  
nów  
dc

w e
-  . p o w t a r z a

ze  k i e d y ś  trzeb a  b ęd z ie  p r z y s t ą p ić  do reform  
aby je d n a k  to k i e d y ś  nie b y ło  dniem d z is ie j s z y m .  
Z  dnia na d z i e ń ,  z  roku na rok o d k ła d a  s i ę  a ż  
n ie sp o d z ia n ie  z a s k o c z y  w ie lk a  k a tastro fa  i w ie le  
n ie s z c z ę ś c i a  p r z y n ie s ie ;  z  r ze c z a m i które z b u ­
r z y ć  n a le ż a ł o  z n i w e c z y  i te które is tn ieć  m o g ły ,  
c h o ć  tych  k lę s k  ł a t w o  b y ło  uniknąć pow oln em i  
a le  w y t r w a ł e m i  reform y. B u d ż e t  nie b ęd z ie  d y ­
s k u t o w a n y  ch y b a  d la  form y i p rze jd z ie  tak ja k  
b y ł  p r z y ję t y  iia rok z e s z ł y .

—  K o m isy a  za m ia n o w a n a  do rozbioru p r a w a  
gm in n eg o  i d e p a r ta m e n to w e g o  w ię k s z o ś c ią  i y  
p r z e c iw k o  9  g ł o s ó w ,  w y r z e k ł a  d e c y z y ą  n ie ­
p r z y c h y ln ą  r z ą d o w i .  P o s t a n o w i ła  b o w ie m ,  ż e  
rząd  nie  m o że  mi n o w a ć  r a d c ó w  p re fek tora lnych  

k t y lk o  z  iistj' k a n d y d a tó w  podanej p r zez  ra d ę

a
orga-

x p o w o d u  d e m o k r a ty c z n e g o  sp o sob u  m yślen ia  d ep a r ta m en to w ą  pry.ex  co o c z y w i ś c i e  p o w a g a  
    -  'p r e fe k tó w  b io rący ch  ź r ó d ło  s w e j  w ł a d z y  z  mi­

nis tery urn z m n ie j s z y ła  b y  s i ę  i s y s t e m  d e c e n t r a -  
l i z a c y i  o d n ió s łb y  z w y c i ę s t w o .  T a k  u s t a n o w io ­
na bo w iem  rada p refek tora ln a  p o w o li  p r z e j ę ł a ­
by na s ieb ie  w i ę k s z ą  c z ę ś ć  w ł a d z y  p r e fe k tó w  
zc  s z k o d ą  w ł a d z y  cen tra lnej .  W y d a n a  d e c v -  
z y a  j e s t  k lę s k ą  s t a n o w c z ą  d la  r z ą d u ,  l e c z  z e  
m e z d a je  s i ę ,  a b y  projekt p r z e s z e d ł  do d y s k u -  
s y i  I z b y ,  u c h w a ł a  k o m is y i  m o ż e  b y ć  je d yn ie  u -  
w a z a n ą  z a  o b ja w  n ie c h ę c i  dla p r e zy d en ta .

. 7 Hd kil „u ty g o d n i  z n a j d u j e m y  p o w t a r z a n e  
w i e ś c i  o p o łą c z e n iu  s ię  d w ó c h  linii B u rb o n ó w .  
J e d n e  d z ien n ik i to p r z y z n a j ą ,  d ru g ie  z a p r z e ­
c z a j ą ,  n iektóre  w ie lk ą  p r z y k ła d a j ą  d o  nich  w i a -  
r(c  yYie w id z ą c  co by w  ty ch  pro jek ta ch  c z y ­
te ln ików  n a s z y c h  o b c h o d z ić  m o g ł o ,  p ro jek ta ch  
które i dla F r a n c y i  s ą  b ard zo  m a ło  w a ż n e ,  w c a ­
le s i ę  nimi nie zajm ujem y.

—  Kilku ludzi p r z e m y s ło w y c h  pracuje  w  tej 
ch w i l i  w  P a r y ż u  nad w y sz u k a n iem  śr o d k ó w ,  
ab y  ś c i ą g n ą ć  do s to l ic y  F r a n c y i  z n a c z n ą  l i c z b ę  
c u d z o z ie m c ó w  z w a b io n y c h  z  c a ł e g o  ś w ia t a  na  
w y s t a w ę  lo n d y ń s k ą .  Z a p o w i a d a j ą  p r z e p y s z n e

z ie m ię ,  g d z ie  ty s ią c e  
p r z e le w a ł o  dla zj 
jego .  Pom im o  
H e s s y i .

pow in n a  b y ć  pośrednik iem  m ięd ^ ' _r/ądem a n a ­
rodem. P o  tern p r z e m ó w i e n i u  s i ę ,  u y s k u s s y ą  
z o s t a ła  za m kn ię tą .  ' W n io sk o d a w ca  o tr z y m a ł  
g ł" S -  ‘ .  .  ,

Y iu c k e :  Lubo z d a je  s i ę ,  w ię k s z o ś ć  j u ż  
z d e c y d o w a ła  co ma z r o b ić ,  p s - e c i c z  u w a ż a m  
za o b o w ią z e k  o d e z w a ć  s ię  je-sZ; * e > ^ y .z  S ł «s  
"'oj zn a jd z ie  w  kraju echo. W  pytaniu t e J; 
wizie o fa k t a ,  g d y ż  p o ło ż e n ie  kraju j t s t s  a nen) 
tak tyczn y m . W p r a w d z ie  z « ’y c z a)eni j e s t  r z ą ­
d u ,  nie d a w a ć  ż a d n y c h  w yjaśn ień  w  k w e s ty a c h  
b i e ż ą c y c h ,  a le  u m o w y  za w a r te  w  W a r s z a w i e  
i H o lsz ty n ie  d a w n o  już p rzeb rzm ia ły .  P o w i  -  
d z ia n o ,  ż e  w y s a d z e n ie  koniissyi dla^ zb a d an ia  
p o ło ż e n ia  kraju j e s t  z b y te c z n e m , g o y z  p o je d y ń -  
c z e  k w e s t y e  k r a jo w e  oddzielnym p o w ie r z o n e  
z o s t a ł y  kom issyom  • a l e  w ła ś n ie  s tron n icy  r z ą ­
du m u s ie l ib y  p r z y z n a ć ,  ż e  rząd z  p e w n y c h  w y ­
ch o d z i  z a s a d ,  ż e  ma sy s tem ;  je ż e l i  tak jest  
w  is t o c ie ,  to sy s te m  ten 'd a  s ię  ty lko  w  s k u p ie ­
niu sw o jem  pojm o w ać .  J e s t to  w p r a w d z ie  z w y ­
czajem  w ię k s z o ś c i  p o c ie s z a ć  nas d y s k u s y a  k w e -  
sty j  m a terya ln y ch ,  w te d y  k ie d y  s ię  ż ą d a  z b a -

w  m in is tery a ln ych  o d d r u k o w a ł  f a ł s z y w i e  je -  
n a r ty k u ł  j e g o ,  i ż e  rep rezen tan t  m in isterstw a  

tak s f a ł s z o w a n y  a . t y k u ł  w  Iz b ie  o d c z y t a ł ,  
t e  p r a w n e  k w e s t ,  e  z w r a c a j ą  z n ó w  m ów cę  

i t P ' - W ^ g r a n i c z n y c h ,  a m ia n o w ic ie  do k a s -  
se lsk ie j .  ie  c h c e  on j u ż  p r z y p o m in a ć  ja k  s o -  
Die tam za p is a n o  ministra z  P r u s ,  jak B u n ­
d e s ta g  i n t e r w e n i o w a ł ,  nie w y s ł u c h a w s z y  stron  
sp ó r  w i o d ą c y c h ,  jak w  skulliu  te g o ,  dobry  byt 
kraju na d łu g ie  g e n e r a c y e  z n is z c z o n y m  z o s t a ł ,  
a w ł a ś n i  m ie sz k a ń c y  kraju m usieli  o p u śc ić  tę

ich o jc ó w  k r e w  sw o ja  
z a p e łn ie n ia  s z k a t u ł  k s ię c ia  s w o -  
w a ż n o s e i  m ili tarnego p o ło ż en ia  

, rząd  pruski d o z w o l i ł  na in terw en c v a  
w o jsk  o b c y c h ,  później w y j e d n a ł  dla s ie b ie  ł a ­
s k ę ,  d o z w a la j ą c ą  mu w y s ł a n i a  k o m issarza ,  któ­
ry ty lko  b iernie  a s y s t o w a ł  e g z e k u c y i .  M ó w c a  
w sp om in a  n a s tęp n ie  o p o s tęp o w a n iu  p r z e c iw  u -  
izęd u ik on i hesk im  w ie rn y m  p r z y s ię d z e  sw o je j .  
U r z ę d n ik ó w  tych  s p o tw a r z o n o  w y r a ż e n ie m ,  p o -  
z.yczonem w r e s z c i e  u p o li ty cz n eg o  p isa rza  mi­
n ionych  c z a s ó w ,  a to ty lko  dla tego ,  ż e  u r z ę ­
d n icy  ci pozo sta l i  w iern ym i p r z y s i ę d z e ,  n ie c h c a c  
s i ę  ro zp o rząd zen iom  u s ta w ie  p r z e c iw n y m  po *- 
d a w a ć .  T o  w y r a ż e n i e ,  obraz p o d o b n e g o  s p o ­
sobu m y ś len ia ,  to j e s t :  „ r e w o lu c y o n iś c i  w  s z l a -  
, 10ku i pantoflach^ p r ze jd z ie  'w p otom ność  i 
będą je sob ie  p rzy p om in ać ,  dopóki h is to rya  N i e ­
miec t r w a ć  b ęd z ie .  M ó w c a  p r z y ta c z a  w y r a ­
żen ia  d a w n e g o  n iem ieck ieg o  p rofesora  polityki,  
który w p r a w d z i e  d uzo  p r z e ż y ł  u e iem iężeń ,  ale  
nie takie  jak ie  my tu m am y. ' J a n  J a k ó b  M o s e r  
m ó w ij  „ J a k ż e ,  j e ż e l i  co  n ie s łu s z n e g o  z a ż ą d a -  
nem je s t  od ja k i e g o  u r z ę d n ik a ,  który' bardziej  
się boi B o g a ,  an iże l i  lu d z i?  Sk ro m nie  on to u -  
su w a  od s ieb ie ,  i d o z w a la  aby  s p a d ł o  na n iego  
Co s p a ś ć  m a.11

VV H e s s y i  w r e s z c i e  id z ie  tak sam o jak  
p ółnocy:  
a cy
dniem! i zac n o a m cm i p ro w in cy  
potrzeba  w y w o d z i ć  s ię  o b sz e r n ie  o skutkach  dla  
monarchii n asze j  z tą d  w y p ł y n ą ć  m ogą y c h .  
M ó w c a  p rzech o d z i  potem do k w e s ty i  n iem iec­
kiej. YV r. 1 8 0 6  nie N ie m c y  o d s u n ę ły  s ię  od 
C e sa r z a ,  ale  C esa rz  u s u n ą ł  s i ę  od N iem iec .  P o ­
mijam u r o c z y  ste p r z y r z e c z e n ia  r. ( 8 1 3 ,  o ś w ia d ­
c z e n ie  ministeryum o p r a c a c h  ludu n iem ieck ieg o  
do s to so w n e j  k o n sty tu c y i , pomijam n a w e t  p o ­

ty w n a  k o n i e c z n o ś ć  u rzą d zen ia  s i ę  p o r z ą d n e -

v» n c ^ y i  w r e s z c i e  in z ie  la a  sam o jak  na 
PnoCy: z a w a r to  militarne k o n w e n e y e ,  a A u s t r y -  

i B a w a r c z y c y  rozpostar li  s i ę  m ięd z y  w s c h o ­
dn i i zachodn iem i p ro w in ey a m i P r u s .  N ie

te s ty n y  i w i d o w i s k a ,  k tóreb y  mogiły do d ać  budź  
ca h a n d lo w i  tr w o ż ą c e m u  s ię  z  k a ż d y m  d n iem ,  
który go  p r z y b l iż a  do r. 1 8 5 ‘J .

Kenty 3%  & 8.-00. — 5%  9 C - 8 5  pod. lOcent.

A N  G I, S A .  .
L o n d y n  7  m arca . G lo b e  donosi o w zm ocn ie ­

niu w o jn y  K afrejsk ie j .  „O trzy m a liśm y , mów i on, 
lz ien n ik i z P r z y lą d k a  Dobrej N a d z ie i  z  dnia 8  
d y c z n ia .  K a f r o w i e  podnieś li  broń i są  ty o tw a r­
łem p ow sta n iu  p r z e c iw  w ła d z o m  królow ej A n -  

1 i i. R o z p o c z ę ły '  s i ę  kroki n i e p r z y j a c i e l s k i e  po­
między' nimi i w o jsk a m i kolonialnym i, które d u ż o  
u c ie r p ia ły .  S ir  H . Sm ith  gubernator j'eneralny  
o m a ło  nie z o s t a ł  z ł a p a n y  w  f o r t e c y  C o x ;  o to ­
c z y l i  g o  z u p e łn ie  K a fr o w ie  i tylko r o z p a c z l i ­
wym  w y s i l e n ie m ,  z  orężem  w  ręku p r z e r ż n ą ł  s i ę  

jy jkc ie lsk ie ,  w y d o b y ł  s i ę  \v  p 0_p rzez  hordy nieprzy  
śród trradu p oc isk ów ale nic z o s t a ł

p o ­
r a n io n y .

K ie d y  b y ł  o b lężo n y  w  fortecy' C o x ,  z e r w a ł y  s i e  
w s z y s t k ie  komunikacj e p o m ięd z y  n im a j J
czę śc ia m i ko lon ii ,  
m erset do  staran ia

g o ,  o tw a r c ia  n a p o w r o t  z r o d e ł  p o m y ś ln o śc i  i 
zam k n ięc ia  tym sposobem p rzep aśc i  r e w o lu c y j ­
nej. P ragnę' s tan ąć  na cz y s to -p r u sk ie m  s ta n o ­
w isk u ,  raz, ż e  czu ję  s ię  bvć p r z e d e w s z y s tk ie m  
sp e c v a ln ie  pocia^an)" ku w ła s n e m u  k ra jo w i  i z e  
jeże l i  P r u sy  n a u c z c ie  staną, in teresa  N iem iec  
najlepiej b ęd ą  s trzeżon e .  P .  B o d e ls c h w in g h  nie­
d a w n o  z  m ó w n ic y  o ś w i a d c z y ł ,  z e  l rusy' s ą m o -

*)  Sefeloge który ranił  króla strzałem i  pistoletu. (P. R.)

co s k ł o n i ł o  
s ię  ab y  go

k innem i
p u łk o w n ik a  S o -  

u w o ln ić .  W  tym  
m

. . .  • . -  s , ę  tak  p r z y k r a ,  ż e
n a k a z a ł  o d w ro t .  W o j s k a  o d w r ó t  'op eru jące ,

p u łk ow n ik  M ą ck in -fr o w ie  straym  w i e l u  lu
non nii . i ł  b a r d z o  w ie lu  ran n ych  oficerów i ż o ł -  
l*. Y '  e* 0 ' rę g u  zach od n im  stan  oblężenia z o -  
s a. <*śiFosłony; n iep r zy ja c ie l  s p a l i ł  w s ie  W o -  
•urn , J o h a n n is b e r g  i A u ck lan d ;  p r z e s z ł o  < 0

oso o z a r v o - .o t  i  -p<-ć ani na w ie k . tt
m a r c a .

...    „ . ie ć  j a -
kie  s ą  zam ia ry  r z ą d u  co d> w y d a t k ó w

na p
n iz s - z a  p o s i e d z e n i e  z  d. ‘  m a r c a  

L a c y  E v a n s .  „C hcia łbym  w ie d z ir
s p u w o -

d o w a n y c h  p o w s t a n i e m  w K a fry i .  M y ś l ę  ż e  k o ­
lonia p ow in na  sama k osz ta  w o j n y  ponosić .“
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_  Na jednej z zabaw  k a rn a w a ło w y c h ,  gdy w pewnej fi- e k o i l O m i s t y C Z n e g O  e m p i r y Z m U .  A l Ó  S t a t y s t y k ą ,  
gurzc mazurowej , przyprowadzono kaw ale row i dwie damy. a n | r a c h u n k a m i  W  t e j  S t r e f i e  l l i e d a  s i ę  d u c h
z zapy tan iem , co w oli ,  czy A ntygonę  czy  K leopa trę?  tenż 
z c a ł ą  naiwnością o d rz e k ł :  „ W o l j  ku ro p a tw ę

chwaląc

L'L o n t  John Russell. „Odpowiem panu Bankes, 
że m u l  radził  się biegłych w praw ie , którzy 
mniemali, ze przybranie nowych tytułów mejesl 
p r z e c i w n e  prawu powszechnemu w len sposob, 
ż e J bvłoby śmiesznością prześladować kogoś 
ź tego powodu. Lecz powiedzieli oni, że publi­
k ac ja  bul papiezkich, tworzących dyecezye, by­
łaby zgwałceniem prawa. Rząd mniemał, ze 
byłoby saniowolnością dochodzić jednego, a nie 
drugiego przestępstwa. Przestępstwem jes t  cha­
rakter ubliżający, a nailepszym środkiem odpo­
wiadającym na uzurpacyą tego rodzaju, jes 
zakaz noszenia takich tytułów-. Co s,ę tyczy 
Iriandvi jest tak trudno znalesć granicę, kto- 
rabv zapobiegła złemu bez narażenia władzy 
duchownej biskupów katolickich, ze co do tego 
ostatniego punktu, trzeba się odnieść do bez 
względnego wszechw ładztw a k o rony /

Kilku jeszcze członków przemawia przeciw 
bilowi, którego dyskussya odroczona do piątku.

• ' J  t y ;i i r* ■ • — -• > n i v w i  HrUfcUlIllał • u n  viiv^ J . , .

zre -  aby be. « « * /  me był. wy-
p .w ieU » rc  i,,.,, „cl,a b y  u i y  nie <Uie.« , . . . . . . . .
sz tą  żadnego wydatku y y ^  ^ Incrliw, pan Bankes i lord Hamilton u -
zrobi.“ r „ , i -  , , , C(.  Sr ’taki bil nic nie dodaje do prawa

Sir W. M i d e s w - o r t h .  „Czyli podsekretarz S ta -  zy ‘t ,  #oby hańba, śm iesznością u-
nu v- wydziale kolonu wie cos u r n o w e g o  » *“ 5  J e n i o i y  stosować do Ir.-

l(̂ l,U Hares- „Jak  tylko rząd otrzyma depesze, 
złoży ie w  Piórze. ^ ie  mamy jeszcze donie­
sień od gubernatora, z powodu że podczas od- 
ijizdu ostatniego kuryera, by ł on oblężony przez 
'Kufrów. Od tego czasu sir H. Smith z odwagą 
i zręcznością, która go odznacza, potrafił się 
wydobyć z liord barbarzyńców. Oczekujemy na 
steamer, który nam przyniesie wiadomości pó­
źniejsze o trzy tygodnie od ty c h , które juz mamy.

P. Locke King przedstawia bil o rozszerze­
niu p r a w a  wyborczego. Wyznaczono dzień a  
kwietnia na powtórne odczytanie bilu.

Z porządku dziennego następuje powtórne od­
czytanie bilu o tytułach kościelnych. <

Lord John ltussel. „Mój szanowny przyjaciel 
sekretarz Stanu, spraw we w n. przedłoży wam 
zmiany, które chcemy w prowadzić do bilu o ty­
tułach kościelnych. Zmiany te są bardzo w a­
żne , dla.tego proszę aby powtórne odczytanie 
bilu odłożone było do piątku. Co się tyczy i -  
nych prac sesyi, trzeba się starać  ̂ »y>my o 
zvskali czas i dla tego w noszę, ażeby izua 
w  poniedziałek zmieniła się w komitet jeneral- 
nv dla rozbioru budżetu marynarki. Wypadnie 
sie także zajać innemi kwestyaini dotyczącemi 
armii i marynarki jak  np. udecydowaniem stanu 
siły  zbrojnej, bilem o buntach kończącym się 
z dniem 25  marca; a że Izba przed tą epoką 
odracza się na ferye wielkanocne, me sądzę 
abyśmy się mogli zająć podatkiem dochodowym 
przed 21 i 24 . Kanclerz skarbu wyłoży wam 
zmiany które chce wprowadzić do swego planu 
finansowego." . .

Izba odracza posiedzenie do poniedziałku.
P rz ed ło żo n o  w ie le  petycyj na k orzyść  lub prze­

ciw- bilowi o tytu łach  kościelnych.
Sir Je rzy  Gray. „Przedewszyslkiem wypada 

mi podać kilka uwag o ile się one tyczą pozy- 
cyi rządu. Pan Milner Gibson postawił rząd 
w- dziwnem położeniu. Sądząc w edług  słow 
szanownego członka n a  poprzedniem posiedze­
niu zdawałoby się, że rząd zupełnie chce za­
niechać bilu. Ale ani s z a n o w n y  członek, ant ci
co jak on mówili, nie zrozumieli myśli lorda M an- 
leya. Oni myślą, że lord Stanley proponował 
złożenie komissyi dwóch Izb, do które) by od­
syłane byw ały  różne kw estye , dotyczące sto­
sunków poddanych katolickich vv Anglii z je­
dnej strony z koroną, z drugiej z w łasnym ko- 
ściółem: że taka propozycja byłaby przyjęta
bez rozpraw i bez opozycyi, z e w  ten sposob 
dyskusya nilu byłaby odroczona do nieskończo­
ności, a Izby mogłyby się zająć innemi w azne- 
mi kwestyaini. Zapominają om, ze lord S tan ­
ley proponował współcześnie, aby obie Izby 
przyję ły  propozycją wyrażającą ich op.mą, to 
iestV że uzurpacya w ładzy  przez Papieża jest 
obrazą kraju, ubliżeniem godności korony i nie­
podległości parlamentu.

Gdyby takie m ocye p rzedłożone b y ły  Izbom, 
ro zp raw y  nad niemi za ję ły b y  w ięcej  czasu  m -  
źli sam bil. Z r e s z t ą  gdyby b y ły  p rzy ję te ,  nie 
m ia łyb y  lega lnego  skutku, nie zw a ż a lib y  n a m e  
katolicy i one by nie zap ob ieg ły  przyjmowaniu  
ty tu łó w ,  p rzec iw  czemu bil jest wym ierzony.
Wnoszono następnie aby postanowienia bilu me 
stosowały się do Irlandyi. Z e  strony . rządu 
kwesty a ta była przedmiotem scisłego rozbioru.
Jeżeli więc jes t  prawdą, że rozporządzenie jest 
potrzebne, jeżeli więc to targnięcie się obcej 
potęgi na powagę panującej, ma byc odparte u- 
chw ała  praw odaw czą, gdyby potem rząd pro­
ponował ścieśnienie tej uchw ały  no jednej ty -  
ko części królestwa , zarzucono by nam, iz ta­
jemnie przyznajemy, iż powaga krolowej mniej

P r z y j e c h a l i  i lo  K r a k o w  a ml dnia 11 do dnia 12 marca  
Gianfranceschi Józef. W einkopff  Karol, Gers tendorf  z W ie ­
dnia. Neugebauer Jó z e f  z W ro c ła w ia .  Hodly Tomasz oby­
watel  angielski 7, Drezna. T u rek  W a c ła w  ksiądz z Neubid-  
si6 ,n. L ange  Andrzej z.c L w ow a .  Schultz Wojciech z Len-  
c / e , S tum m er Jan  z W a r s z a w y .  Pulvcrmacher Heimami 

jłlysłowic.  Sehancer, Henryk z Tarnowa.
W y j e c h a l i :  Gianfranceschi JózeR Neronowie/. Józef ,  Rje- 

gel. l i ia ra .  Urban porucznik. Acic porucznik, M o d i t s  porucz- 
, 11;,  Kanai icr  porucznik . T ire  11 i porucznik . Uibcring J .  do 
L w o w a -  Turek  W a c ła w  do  Z akrzow . Pillicli kom. finans. 
do W eisk irchen .  Kochański M ichał  do Wiednia. Burgieie- 
wjcz Jan ,  Z ucharyasiewicz  Józef,  Ziclz Herman do Polski. 
Erm isch F ry d e ry k  do Berlina.

W Y K Ł A D
P O C Z Ą T K O W Y C H  P O J Ę Ć  i T E O R Y I

JOD©EltjJ.

.1 ■ ■ " l i c  U I A j n l l o j u u ' M  . . .  r  o , ,  ,  . 1

i e«t niezaprzeczalną w jednej prowincji niz 
w  drugiej. Wszelako zgadzam s i ę , ze jęs t  wiel­
ka różnica w położeniu Irlandyi, a Anglii i Szko- 
cyi- Niepodobna nieprzyznać, że w Irlandyi 
mieszka lu,ino^ć i kościół katolicki obok ludno­
ści protestanckiej i kościoła ustanowionego od 
czasu reformy, j j,e ton kościół katolicki z po­
czątku zakazany, później tolerowany, był na­
stępnie protegowanym, J estt« dla 'nas dzisiaj 
wielką pr/eszkodą. p ra wda, że w Anglii były
biskupstwa katolickie, ale w okolicznościach zu­
pełnie różnym  ®d ylandyi. Nie przyjmuję za ­
rzutów uczyniony1-11 bii„wi a miai,0wicie arty­
kułowi 2  i 3; te ple mięszają się wca­
le do powagi d u c h ó w  nej h l 8 k u p ^  a f t . d o  p r a w  

katolików I r l a n d z k i c h ^  nie szkodzą im bezpo­
średnio, chociaż Przy , a:LVnnp.,,Srt,lnio utru,lmaJ{ł 
rozdawanie tytułów Dla
tego to rząd postanowił prop n o w y  ,ch zniesie­
nie." Po kilku uwagach nad k■ e% am , podrzę- 
dniejszemi, mówca nie w-ch° 9 *  o*b,6r bi­
lu, domagał się odroczenia do piątku

P. Stuart. „Bil tak obcmsan> odpowie.

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 11 marca. Kradzieże od dnia 2go do 8go marca  

r. b. w Krakowie popełnione:  ,
1 )  Panu Maciejowi M. oczkowskiemu blacharzowi pod a. 

536 gm. V  zam ieszkałem u, skradziono zegarek  s reb rny ,  zas 
„ n u  Karolowi Rimler pod L. 617 gm. V. k i lka sz tuk s ło n -  
cochronów jedw abnych  i ły ż k i  srebrne  s to ło w e ;  sprawczyni 
tćj k radzieży  p rzy t rzy m an a  i szkoda powrócona zos ta ła ,  i )  
Józefowi Przebieniowskiemu żo łn ierzow i z pułku Barona 
l lossbach skradziono 18 z ł r .  m. k. cw ancygie ram i 1 łokieć 
sukna  b ia łego ;  sp raw cę  p rzy trzym ano . 3 )  P an u  Janowi 
Bernrc iter  pod L. 603 gm. V skradziono 4 bażanty ,  jako  tez 
f ra k  i su rd u t ;  sp raw cę  kradzieży  bażantów przytrzymano.
4 )  P rz y t rz y m a n y  sp raw ca  dwóch kradzieży  u niewiadomego 
właściciela .  5J  U A braham a  S pingarn  miodosytnika s k r a ­
dziono wosku za 800 z ł p . -  u pana Lebrum fanc ia rza  s k r a ­
dziono różne s u k n i e  —  u  pana Kluga E d w ard a  komisanta han -  
Ulowego skradziono s łoniny w ar tośc i  80 z ł r .  m. k. i 8 - g a rn ­
cy p i e p r z u - ,  sp ra w c a  tych  k radzieży  Ignacy  P i e k a r s k i ,  k t ó r y

także  w kościele Śgo M a rk a  kradzież popełnił ,  zos ta ł  p r z y ­

t rz y m a n y  i również Jak  inni winni wyżej wspomn.onych k r a ­
dzieży, Badzie miejskiej  do s ą d o w e g o  postępowania odstaw ie­

ni zostal i.  6 )  Prócz tego skradziono u pana  B randysa  S z y ­
mona pod L. 55 gm. I znaczną ilość wódki, której to k r a ­
dzieży sp raw cy  dotychczas nie zostal i  wyśledzeni.

—  (A . N .) W  N. 51 C za su  w Kronice miejscowej, c z y ta ­
łe m  wiadomość z G ońca  poznańskiego powziętą, iż osoba nie 
znana  rcdakcyi tego pisma, pan Hoszycki protestant ,  wydoje 
W Bytomiu P o ra d n ik  dla lu d u  g ó rn o -sz l/fsk ieg o  —  Rcdakcya 
G ońca  p rzesądza  dążenia pana Hoszyckiego, wątpiąc  czyli to 
w ydaw nic tw o  powodują tylko fi lantropiczne cele. — Jeśl i  się 
kogo nie zna, to nie należy nie p rzekonaw szy  się o istocie, 
o g ła s z a ć  powątpiewania i podejrzenia.  Poradnik dla ludu 
gó rno -sz ląsk iego  wychodzi w Bytomiu po arkuszu  co dwa 
miesiące, zas tępuje  on miejsce zas łużonego  polskiej na rodo­
wości ' D z ie n n ik a  g ó rn o -s z lą sk ie g o .— Nie Hoszycki, ale Ko­
s t k i  Karol dziedzic W ilkow ic ,  nie pro testant ,  ale katolik  jes t  
w ydaw cą  tego pisma. Dziwię s ię  j a k  r edak to r  G ońca  może 
nie wiedzieć kto j e s t  szanow ny Przew odnika  w ydaw ca? kie 
dy G a ze ta  P o lska  i P rze g lą d ,  ty lokrotnie w 1848 i 1819 r 
po w tó rzy ły  to zacne imie jednego z na jgo r l iw szych  opieku­
nów narodowości polskiej na Szląsku.  Celu nic można me 
chwalić, to tylko Przewodnikowi mamy do zarzucenia, iz styl 
jego j e s t  wcale niepopularnym, a  więc chybia przeznaczeniu

# *pisma. *
— Z eszy t  na miesiąc marzec  r. b. B ib lio tek i W a r s z a w s k ie j  

w y s z e d ł  ? druku i z aw ie ra :  Maurowie niegdyś w Hiszpanii, 
a dziś w Afryce ,  przez autora: O Danii i Norwegii, Baskach, 
Portugali i  itd. ciąg dalszy. Miasto Brody z dawnemi przy-  
noleżytościarai , przez Tymoteusza  Lipińskiego. Nowa epoka 
l i te ra tu ry  h is torycznej  polskiej ; przegląd przez Ju liana Bar­
toszewicza,  (c. d.J. Tankred  de Montecute, czyli  nowa Kru­
c j a t a ,  powieść p rzez d’lsracli  nap isana  część IV i \  . 0  no- 
wćm wydaniu  sa g  skandynaw sk ich ,  przez- Ju liana  Bartosze, 
wicza. Do red ak to ra  od A ugus tyna  Bielowskiego (c .  dal.) 
U s taw a w eks low a niemiecka z dołączeniem odmian tekstu 
aus tryack iego  i z objaśnieniami, przez F e l ik sa  Zielińskiego. 
P o e z y e : J a s k ó łk a ,  przez Z. Pieśń wiosenna, p rzez Z- kro­
nika L i te r ą c k a :  P rz e k ła d y  poetów po lsko - łac ińsk ich  tomik 
2 g i :  R vm y łac ińsk ie  J a n a  K ochanow sk iego ; p r z e k ła '  ła -  
d y s ła w a  Syrokom li ,  W ilno  1 8 5 1 5 (p rzez  St.  L is o "s k ie g o ) .  
Królewicze Biskupi; żyw oty  cz terech  Kapłanów , przez J u ­
liana B ar to szew icza ;  W a r s z a w a  1851; (p rzez  A. P-)-"-  °«-
maitości:  Polnik zw ycza jny  (A rv ico la  a rv a l i s ) ;  w y ją le '-li­
stu  G us taw a  Betke do Konstantego hr. T y zenhauza .  ^  0 r e -  
dakoyi B blioteki W a rsz a w sk ie j  od T. Sierocińskicgo-— k r o ­
nika Bibliograficzna; doniesienia l i terackie; dostrzeżenia  me­

teorologiczne za  miesiąc s tyczeu  r .  b.
— Uczony angielski Willmington p r z e d s t a w i ł  tow arzystw u 

królewskiemu w Londynie zbiór  siedmiu tys ięcy  Koników 
polnych, z a w ie ra jący  po 1 0 0  egzem plarzy  każdego z ga 
tunków tych  owadów, znanych przez naturalistów- <1SC1-  
ciel tego zbioru, w któ rym  w szystk ie  owady różnią  się po­
między sobą w iek iem , p o t rzebow ał  la t  30  skomp e °wania 

onego.

(Z ob .  N. 43. 47. 50. 53. 55. 58. Czasu.)

Teoretyczne zasady, k t ó r e  dotąd wykłada­
łem  idąc w ślad za naukami sław nego eko­
nomisty K o ss i, są p r a w d z i w e  i ^  hzytecz-
iip ale stac się mogą szkodliwemu j j - 
mając ma oku samo tylko iitworaeme^czy­
s t e g o  przychodu, zapomni się o dobi) 
cie robotników. tenczas ci przes aną y 
uważani przez producenta jako ludzie, m 
ący swoje potrzeby, swoje czucie, swoje -  
coniec słabości, a przedstawiać się będą j^g 
kalkulacyi jako abstrakcyjne srodk. produkcy l  
od których powinno otrzymać się posługi J 
większe z nakładem najmniejszym.

Jednostronne to zapatrywanie wyradza się 
w egoizm produkcyjny, czyni serca twardemi, 
sprowadza samą nawet uczciwość na bezdro­
ża nieludzkości i podbija liczbami uczucia, na- 
dawając pozory rozsądku i narodowego do­
bra takiemu działaniu, które z nędzy większej 
liczby mniema, że w ypływ ać może ogołu po­
wodzenie. Skutki osądziły teoryą. W  Anglii, 
w tym kraju nadewszystko rachunkowym, o -  
trzymano produkta najdoskonalej , najobficiej i 
stosunkowo n a jta n ie j:  a le  w żadnym, przy r ó ­
w n ej m a s s ie  w y r o b ó w , n ę d z a  r o b o c z e g o  lu d u
tak smutna; w żadnym, majątków prze­
mysłowych wstrząśnienia tak gwałtowne; 
w żadnym, przewaga kwestyj ekonomicznych 
w sprawach krajowych tak w ielka. Pioduk— 
cya, co ma być środkiem pomyślności, stała  
się prawodawstwa i polityki zadaniem g łó -  
wnem. Stosunki handlowe, otwierające zby­
tecznym produktom odbyt, muszą koniecznie 
■ozszerzane być coraz dalej. Ubóstwo stanęło 
,v rzędzie elementów składowych państwa: 
taksy parafialne i domy przytułku żywią 2  mi­
liony blisko ludzi z ludności całkowitej 17 mi­
lionów 5 0 0 ,0 0 0 , obciążając tak niezmiernym 
ciężarem ten sam czysty przychód narodowy, 
który chciano pomnażać bez względu na po­
trzeby robotników. _ .

Tak więc okazuje s ię , iz ekonomii polit. nie 
można bezwzględnie zastoso wać do narodowe­
go życia; widzimy, 1Z Wl»°ski wypływające 
ściśle z zasad, nie dadzą się zawsze w praktyce 
urzeczywistnić, lecz pizeciwnie dochodzą czę­
stokroć do wypadków tern zgubniejszych, 
czem loiczniej chciano przeprowadzić zasad 
konsekweneye. W ie le* .to  razy takie właśnie 
ustawy ekonomiczne m iały skutki najgorsze, 
nad któremi pracowali mężowie z najiepszem 
sercem i z najwyższą nauką. Czy dla tego
w s z e l k ą  teoryą p o t ę p i  • Bynajmniej. A!e 
pamiętać będziemy, >* te0lT a ekonomiczna, 
ograniczająca się na obserwacyi materyalnyc i 
zjawisk i stosunków zewnętrznych , niebędzie 
nigdy wstanie objąć rachunkami swojemi naj­
ważniejszego elementu produkcyi, to jest, 
człowieka.

Element ten nie pod*fga samym tylko ze­
wnętrznym okolicznościom, nie objawia się 
tylko materyalnem działaniem , lecz wznosząc 
się nieustannie w sfer? uc U)vvą , ginie z oczu

ludzki pomierzyć. Tam władają prawa moral­
ne najw yższe, któremi dotąd prawie nie tru­
dnili się wcale ekonomiści. Zapomnienie to 
w yw ołało  groźną reakcyą, której końca prze­
widzieć niemożna. U szłab y  burzących skut­
ków społeczność produkująca, gdyby w za­
stosowaniach chciała zasady ekonomiczne 
ożywiać duchem najw yższej, Boskiej moral­
ności- Otoż ona g ło si dwa najwyższe przy­
kazania, których wtóre jest: „B ędziesz  mi­
nował bliźniego twego jako samego siebie.** 
Vie znaczy to , żebyśmy mieli chcieć robotni­
ków wynosić z położenia, które dja nich 
Opatrzność przeznaczyła; nie znaczy, żebyś­
my marzyli o podziale majątków lub o znie­
sieniu w łasn ości, lecz rozumiemy, iż powin­
niśmy d /ia łać  tak z robotnikami, jak chcieli­
byśmy, żeby działano z nami, gdybjśm y by li 
robotnikami. Takim duchem ożywione zasady  
martwe ekonomii politycznej, niem ogłyby już 
niebezpiecznego dawać rzeczom ludzkim kie­
runku, a nauka nabierając cechy chrześciań- 
stw a, zostałaby wyrazem najwyższej cyw i- 
lizacyi.

Potrzebę czułem takiem wyznaniem wiary 
zakończyć ten w yk ład , by choć jednem s ło ­
wem oddać hołd przykazaniu wielkiemu  
w zakonie poprzedzającemu w Piśmie S w ię -  
tein przykazanie miłowania.

Życzę równego przekonania tym w szyst­
kim, którzy przyjaznem lub nieprzychylnem 
okiem raczyli przeglądać pow yższe pismo.

L . R .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e ń .  K u rsa  te leg ra fic zn e  z  dn ia  l i g o  m arca. M eta­

liki 5 -proc.  9 6 5/lfi.— Metaliki 4 V,-procent.  8 4 5/g.— Metaliki 
4-proe .  1 6% . — 4 proc. /, 1850 r. 89. — 2 ' / , - p ro e .  5 7 . -  
1-proc. 1 9 ' / , .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za  25 0 ,  2 9 5 ' / , .  
Augsburg  130. — Londyn 12 44 kr. — P aryż  1 5 2 ' / , . — 
Akcye Bankowe 1259. Akcye kolei żel. pó łn .Ferd in .  >2 .39 .  
Skurs K r a k o w s k i  t  tl . 12 marca. Banknoty: 84 ' / , -  — P°>- 

ekie papiery - .  -  P raak i  n . r a n t  106V  -  lm perva4v  
ros. 3 4 gr. 20. Rabie  erebrna  nowe — — D ukaty  r fp .  20. o. 
L is ty  nas taw na  Król. Pols,  bez kupon. 1 0 0 ' / , . — L is ty  z a ­
staw ne  Galicyjskie  daji) 9 2 '^ ,  ż ą d a j j  9 3 .— Cwane, s t a -  
re  107a/4 nowe 108.

K u m  l w o w s k i  z  d n i a  l i g o  m arca .  Dukat holenderski z?r. 
5 5 2 .— Dukr.t auatryaok i 5  k r .  5 6 .— P ń ł im rc ry f t ły  run, 10 
16 kr . — Polski k u ran t  1 2B. — Rnkol roa.  sr .  *1 50 
Galicyjskie  I jia ty sa s tnw ne  89 z ł r .  34 kr .

Kurs w i e d e ń s k i  r. d l l l a  l i g o  m arca .  — Metaliki 963/s . — 
Nowa pożyczka 8 4 l5/ lfi — Akcye Banko wićdcńs.  1262 — 
A kcve  Kolei ie 'a z .  131 % .— Agio od r l n t t  34 od s r e ­
b ra  29 '/„.

K n r s  w r o c ł a w s k i  7, d n i a  10go marca .  Banknoty  a n r t ry a c .  
7 9  _  Polski kuran t  9 4 ' / , . — L is ty  zas taw ne  Król. Pnlr.  
nowe 9 4 ' / , .— dawne 9 4 ' / , .— Akcye ko le iśo lazn .  K ra k o . -  
górnn-szliys.  T5 */3.
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[692]  C B S .-K R Ó L E W S K I  NOTARYUSZ PUBL. ( 3 )  
M iasta  K ra ko w a  i Jeg o  O kręgu.

Podaje do publicznej wiadomości ,  iż stosownie do w e z w a ­
nia e. k. T ry b u n a łu  miasta  Krakow a z dnia 6  b. m. i r. N. 
1393 odbywać się będzie w dniu 14 b. m. i r. o godzinie 9 
rano w domu poif L.“ 625 przy  ulicy Mikołajskićj , l i c y t a c j a  
ruchomości po ś. p. Jan ie  Czekalskim pozostałych,  ja k o  to :  
sukien, bielizny i sprzętów domowych oraz przedmiotów po- 
z łotniczych.

Kraków dnia 9 m arca  1851 r.
S eb a stya n  K o ry to w sk i  Not. Publ.

Inseraty.
[694] W iadomość O -3)

0 TRAKTYERNII CUKIERNI
vv o/.czawniey.

Niżej podpisany o b ią ł  zarząd  T rak tycrn i  i Cukierni  przy 
zakładzie  wód i kąpieli w Szczaw nicy  od 1851 roku. U s i ło ­
waniem gorl iw em jego  będzie ,  co do wspomnionych przed­
miotów, podług miernie umiarkowanej ceny w każdym w z g lę ­
dzie ja k  najlepiej Szanownej Publiczności w ys łu ż y ć .  — Tem 
uwiadomieniem poleca się .— L .D z ie le w s k i  cuk. w Tarnow ie.

K.ore.«pondeiicya Admin. Czasu.
Pan A. J. raczy nadesłać do nalehytości za 

i n s e r a t przysłany na dniu 11 marca kwotę 
■złr. 2  kr. i  6 m. k.

Od Administracyi Czasu.
Do dzisiejszego numeru p rzyu cza ją  się 

listy prenurneracyjne. ____

SP O ST R Z E Ż E N IA  m e t e o r o l o g i c z n e .
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13 6

8TAN BAROM, 
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0 °  Rcaumura .
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wedłuS
j le a u m u r a
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nastężenie.

wpuws. s ła b y  
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STAN
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pogoda z chin 
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N A P O W IET R Z N E
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